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Odezwa sen. N iaji do armii hiszpańskiej

Keżdy o ! ziemi winien być broniony jak ziemia Madrytu!

GEN. MIAJA

Rozmowy londyńskie
Zawarcie sojuszu wojskowego pomiędzy Francja i Anglia

General Miaja w towarzy
stwie generalnego komisarza po
litycznego armii Hernandeza od 
był podróż inspekcyjną do od
działów, znajdujących się na fron 
cie. Gen. Miaja przemawiał kil
kakrotnie na zebraniach ofice
rów i żołnierzy, wzywając do za 
chowania dyscypliny, która jest 
jedynym warunkiem zwycię
stwa. Na zgromadzeniu w  Cas- 
tellon gen. Miaja zapowiedział 
surowe represje przeciwko tvm, 
którzy zaniedbają swe obo
wiązki lub wykaża słabość w 
utrzymaniu porządku.

Gen. Miaja i komisarz Hernan 
dez wydali również odezwę do 
armii, w której wołają: 
„ŻOŁNIERZE, ANI KROKU W 
TYŁ. KAŻDY CAL ZIEMI WI
NIEN BYĆ BRONIONY, JAK 
BRONIONA BYŁA ZIEMIA 
MADRYTU. KAŻDY METR. O 
KTÓRY POSUNIE SIĘ NIE
PRZYJACIEL, TO CENA NA
SZEGO ŻYCIA, NIEZALEŻNO

ŚCI I WOLNOŚCI*'-

Bitwa z bandytami
w ołonacym domu w gromadzie Złota

Patrole policyjne w  pościgu za 
Bandytą Michałem Batko, morder
cą posterunkowego p. p. Dyklew- 
skiego z Wojnicza, natrafiły wczo 
ra j w jednym z opuszczonych do
mów w gromadzie Złota, pow. 
brzeskiego, na poszukiwanego ban 
dytę wraz z drugim osobnikiem.

Bandyci widząc dom otoczony 
przez kilkunastu policjantów roz. 
poczęli intensywny ogień z kara
binów do otaczających dom. Wy
wiązała się d.uższa strzelanina, w 
czasie której policja użyła również 
gazów łzawiących. W pewnym 
momencie jeden z oblężonych ban 
dytów usiłował umknąć przez po. 
la. Wezwany do zatrzymania się 
w  dalszym ciągu uciekał, ostrzeli- 
wując się. W czasie tej ucieczki 
padł zabity kulami policjantów.

W  Barcelonie ogłoszone zostało 
rozporządzenie w sprawie powoła
nia pod broń wszystkich młodych 
ludzi, którzy przed dniem 28 b. m 
ukończą 18-ty rok życia. Poza tym 
powołano wiele roczników do su- 
perrewizji.

Sensacyjne kulisy niedoszłego zamachu w  stanu w Rumunii

Przez krew i trupy
za pieniądze obcych w yw iadów  „Żeiozna Gwardia” dożyła do w ładzy

' związku z udaremnionym 
machem stanu żelaznej Gwardii 
Rumunii zebrała się wczoraj rumuń 
ska Rada Ministrów na której mini
strowie spraw wewnętrznych i spra 
wiedliwości przedstawili sprawozda-

e z ostatnich wydarzeń w kraju. 
Rzeczą powszechnie znaną —

stwierdza sprawozdanie ministrów 
— była agitacja prowadzona w o- 
statnich latach przez ugrupowanie, 
zmierzające

DO OPANOWANIA GWAŁTEM 
WŁADZY W KRAJU".

Ugrupowanie to stworzyło, na
śladując metody zagraniczne, orga
nizację opartą na wzorach wojsko
wych, której członkowie byli 
durowant. Uczestnicy tej 
cji mieli broń i zaprawiali 
ćwiczenia połowę do walki. Jedno
cześnie stwarzali oni w kraju

NASTRÓJ TERRORU 
z groźby słowne lub zawarte w 
de. Sam przewódca tego ugru- 
inia określił na piśmie swe za- 
■y, ujawniając iż zwycięstwo 
mierzyć będzie

„LICZBĄ MOGIŁ", 
ostatnim okresie

UCIEKAŁO SIĘ NAWET 
DO MORDERSTW.

Pierwszy trup padł w r. 1983 od 
kuli agitatorów. Gdy jeden z uczest-

Drugi bandyta natomiast
szym ciągu ostrzeliwał się z domu, 
który w  międzyczasie zaczął pło
nąć. Bandytę tego, rannego i za
czadzonego, wydobyli policjanci z 
płonącego domu. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, przewieziono 
go do szpitala. Rannym okazał się 
Stefan Czarnecki, zabitym zaś po- 
szukiwany bandyta Michał Batko.

W czasie strzelaniny ranny zos
tał ciężko w  głowę kulą karabino
wą posterunkowy Józef Remer o. 
raz lekko ranny w głowę pos. Frań 
Ciszek Czerski.

Policja na miejscu zajścia znala
zła karabin francuski i karabinek 
Mauzera 10-strzalowy, którymi po 
sługiwali się bandyci.

W Walencji organizacje zawo. 
dowe zmobilizowały wszystkich 
swych członków, którzy nie prze
kroczyli 40-go roku życia. Będą 
oni natychmiast wcieleni w  szeregi 
milicji oraz wysłani na fro n t

ników tego morderstwa stał się nie- ugrupowania było od dłuższego cza-
wygodny dla współzbrodnlarzy, 
bito go.

Ten stan rzeczy wywołał głębokie 
zamieszanie w narodzie, prowadząc 
do osłabienia jego odporności. Auto
rytet państwa nie zdołał przeciw
stawić się temu stanowi rzeczy w 
sposób zdecydowany.

Po ogłoszeniu nowej konstytucji 
w Rumunii — stwierdza dalej spra
wozdanie „żelazna Gwardia"

SAMA SIĘ ROZWIĄZAŁA 
ale po krótkim czasie podjęła na 
nowo działalność. Czyim Interesom 
służyła? Jakie bodźce popychały ją 
do podjęcia na nowo akcji ?

Władze zauważyły niezwłocznie 
oznaki tej akcji: były to tajne ze
brania, poufne instrukcje, nakazu
jące umundurowanie członków or
ganizacji i zaopatrzenie ich w broń.

ZAPOWIADANO PODJĘCIE 
BLISKIEJ WAŁKI

Rząd zastosował środki zaradcze. 
Nakazano rewizje domowe i docho
dzenia przeciwko wszystkim podej
rzanym dla zdobycia dokumentów i 
dowodów akcji. Archiwum sztabu

Śmierć pod ziemią
w kopalni „Szczęście Ludwika”

Ze śląska Opolskiego donoszą: 
kopalnia „Szczęście Ludwika" w 
Zabrzu nawiedzona została kata
strofą górniczą. Na jednym z fila
rów na głębokości 300 intr. obsu
nęła się ściana węglowa, w na

dal. i s,ęPstv> 'e czego zwały węgli
sypały dwóch górników. Przystą
piono natychmiast do akcji ratow

G.P.U. odm ówiło córce SzMapina
zezwolenia wyjazdu na pogrzeb ojca

Córka znakomitego śpiewaka 
Szalapina, mieszkająca stale w 
Moskwie, na wieść o śmierci ojca 
zwróciJa się do władz sowieckich 
z prośbą o wydanie je j zezwole
nia na wyjazd do Paryża, aoy 
mogła wziąć udział w pogrzebie. 
Kierownictwo GPU odpowiedzią, 
lo odmownie!!! Wówczas zrozpa 
czona kobieta zwróciła się bezpo 
średnio do Stalina, który poleci*
wydać je j paszport zagraniczny. GPU.

Prasa angielska omawia z wiel
kim zainteresowaniem wizytę pre 
miera francuskiego Daladiera i mi 
nistra spraw zagranicznych Bon 
neta, któczy mają przybyć do Lon 
dynu w dniu 28 b. m. Ogólnie 
przypuszczają, że podczas wizyty 
obliczonej na trzy dni będą się 
toczyły rokowania, które obejmą 
następujące sprawy:

1) Stosunki dyplomatyczne po
między Włochami i  Francją.

2) Zawarcie konwencji wojsko

ukryte. Znaleziono jednak 
szkanlu przcwódcy tego ugrupowa
nia dokumenty o doniosłym znacze
niu, stwierdzające istnienie 
ROZGAŁĘZIONEJ ORGANIZACJI 

SZPIEGOWSKIEJ
która systematycznie śledziła czyn
ności władz. Dokumenty pochodzące 
od szefa ugrupowania stwierdziły, 
istnienie informatorów w prefektu
rach policji, w głównym urzędzie 
bezpieczeństwa kraju i w sztabie 
głównym armii. Dokumenty te były 
podpisane przez wielką liczbę takich 
agentów. Do jakich celów zmierzała 
ta organizacja polityczna zbierając 
informacje o władzach, a zwłaszcza 

sztabie głównym? Znaleziono odpi 
poufnych aktów i telegramów 

szyfrowanych oraz raportów władz 
państwowych. Znaleziono notatki 
pisane przez szefa ugrupowania, do
tyczc.ce wykorzystania

SUMY 40 MILIONÓW LEI 
W KRÓTKIM CZASIE.

Skąd możne było otrzymać tak 
wielką sumę? Znaleziono poza tym 
dokument pochodzący od szefa u-

niczej. W krótkim czasie udało 
się dotrzeć do obu zasypanych 
górników. Jeden z nich 30-letni 
Adolf Spyrka poniósł śmierć na 
miejscu, drugi zaś 36-letni Fran
ciszek Broją odniósł poważne 
brażenia i w  stanie groźnym prze 
wieziony został do szpitala.

jednakże pod warunkiem, że sze
reg osób z poród je j znajomych 
i przyjaciół zagwarantuje, że po 
pogrzebie powróci ona do ZSSR. 
Ponadto konsul sowiecki w Pa. 
ryżu Suric otrzymał polecenie czu 
wania nad córką Szalapina od 
chwili przekroczenia przez mą 
granicy francuskiej. Do granicy 
francuskiej córce znakomitego 
śpiewaka towarzyszył agent

(ATE)

wej na wypadek konfliktu zbrojne 
go w Europie.

3) Zagadnienia Europy środku, 
wej,

4) Sprawy zachodnio - europej
skie.

5) Zagadnienie Abisynii.
6) Ustosunkowanie się Francji 

i Angli wobec Włoch.
7) Zagadnienie hiszpańskie.

Jednym z ważnych punktów 
londyńskich rozmów będzie—jak

ści
Z ORGANIZACJAMI POZA 

GRANICAMI KRAJU 
i ustalającymi politykę kraju poza 
władzami rządowymi. Wytworzył się 
niebezpieczny stan rzeczy, że osoby 
wyznające przekonania antysemi
ckie przystąpiły do ruchu, którego 
przewódca (p. Cordreanu) jak to 
wyznał w jednym z listów, nosił się
z myślą

OTRZYMANIA PIENIĘDZY 
OD ŻYDÓW

Obywatele w najlepszej wierze 
stall się członkami ruchu, którego 
przewódca pracował pokątnie z czyn 
nikami zagranicznymi.

Opierając się na artykułach 17, 
i 32 ustawy o ochronie porządku 

w państwie ministrowie spraw wew 
nętrznych i sprawiedliwości przed
stawili radzie ministrów następują
ce decyzje, które rada ministrów
uchwaliła jednomyślnie:

1) Stronnictwo „Wszystko dla 
Kraju", ugrupowania „Archanioł 
Michał", „Gwardia Żelazna" podle
gająca rozwiązaniu. Majątek tych 
organizacji zostaje zlikwidowany.

2) Minister spraw wewnętrznych

arŁ 59 ustawy o obronie porządku 
wewnętrznego w państwie ustalać 
przymusowe zamieszkanie osobom, 
które prowadzą akcję zabronioną 
przez tę ustawę i niebezpieczną dla 
porządku i bezpieczeństwa państwa.

3) Ministrowie sprawiedliwości i 
obrony narodowej upoważnieni zo- 
stają każdy w swym zakresie Jo

•zynnośi'
Innych.

uchwała, podpisana 
przez wszystkich ministrów, ogło
szona zestala w „Dzienniku Urzę-

Komunikacja kolejowa
z  L itw ą

Wtych dniach podjęte zostaną 
znowu rozmowy polsko-litewskie 
w sprawie uruchomienia komuni
kacji między obydwoma krajami.

Rozmowy te, które toczyć s.ę 
będą w Kownie i Warszawie ma 
ją  ustalić m. in. sprawę wymia
ny taboru kolejowego w związku 
z uruchomieniem normalnej komu 
nikacji. Wymiana następować nę 
dzie, jeżeli idzie o stronę litew. 
ską, na stacji Jewiu — jeżeli idzie 
o stronę polską — w Lazidwaro. 
wie. Rozpatrywana będzie rów.

przypuszezsją w dobrze poinfor
mowanych kołach angielskich — 
sprawa zaopatrywania się Francji 
i Anglii w  surowce i materiały 
wojenne, których mogły by im n- 
ozielić Stany Zjednoczone.

Londyński korespondent „Ha- 
vas‘a“  przewiduje, że ze strony 
angielskiej będą mogły wyjść pe
wne sugestie, dotyczące rokowań 
frzneusko - włoskich. Nie przewi
duje się jednak żadnej zmiany w 
polityce Francji i Anglii wobec 
Hiszpanii, jednak należy przypusz 
cz2ć. że w Londynie rozpatrzone 
będzie stanowisko, jakie oba mo
carstwa zajmą po ukończeniu woj 
ny domowej.

Pieniądze
dopiero po tym ..

Podpisanie traktatu włosko • 
brytyjskiego sprawiło, że na po
rządek dzienny znowu wypłynęła 
sprawa zaciągnięcia przez W ło
chy pożyczki w  Anglii.

Jak donosi „Times" bankierzy 
i  banki angielskie stawiają spra
wę pożyczki dla Włoch jasno: 
najpierw załatwienie sprawy hisz 
pańskiej, a dopiero potym pożycz 
ka.

£h<a koniecznie
wszyslKiin obrzydzić

hymn narodowy
Specjalne rozporządzenie w-Jadz 

wprowadza we wszystkich rumun 
skich teatrach prywatnych obo
wiązek odśpiewania po zakończe
niu przedstawienia rumuńskiego 
hymnu narodowego. Odśpiewanie 
hymnu winno nastąpić przy o- 
twartej scenie i  uczestniczyć w 
nim winni wszyscy aktorzy, wy
stępujący w  ostatniej scenie.

Bezrobocie
w  Am eryce

Komisja wyłoniona przez senat 
amerykański, zajmująca się opra
cowaniem danych dotyczących 
bezrobocia, slwierdzi.a, że liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjedno
czonych wynesi w  chwili obecnej 
15 proc, ogółu ludności.

nież sprawa połączenia autobuso 
wego między obu krajami oraz 
dalsze kwestie związane z zaga. 
dnieniami komunikacyjnymi.

Na konferencji omówiona zo. 
stanie ponadto sprawa urucho- 
mienia około 10 komór celnych 
na granicy polsko-litewskiej.

Dwie następne konferencje po- 
święcone komunikacji pocztowo- 
telegraficznej, telefonicznej oraz 
komunikacji wodnej odbędą się 
w pierwszej połowie przyszłego 
miesiąca.
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N a  s a l i  s a d o w e ;

Sprawa Michalskiego i Idzikowskiego
Drugi dzień rozprawy. Akt oskarżenia. Oddalenie większości 

wniosków obrony
Sąd ukończył czytanie aktu oskar 
żenią, odkładając rozprawę do 
dziś godz. 9-tej.

W dniu dzisiejszym składać bę 
dą wyjaśnienia oskarżeni. I. K.

Proces Idzikowskiego l Michał- 
skiego trwa. Już pierwszy dzień 
tej niezmiernie ciekawej sprawy 
rzucił jaskrawe światło na stosun
ki, panujące w niektórych sferach.

Naogół, rzecz dość niezwykła, 
zainteresowanie procesem wśród 
bywalców sądowych słabe: ławy 
dziennikarskie są oczywiście prze
pełnione, ale publiczności na sali 
wogóle nie ma. Siedzi kilka osób, 
widocznie najbliżsi oskarżonych.

Rozprawę wczorajszą rozpoczę
ła kwestja wniosków obrony. Sąd 
oddalił ich większość. I tak tedy 
oddalono wniosek o wyłączenie 
sprawy Michalskiego, oddalono 
wniosek o dołączenie do aktów

sprawy protokułów Sądu Klubo
wego BBWR w sprawie b. posła 
Idzikowskiego, gdyż zdaniem Są
du protokóły te nie mogą być uja
wnione, oddalono wnioski obrony 
Michalskiego o powołanie świad
ków b. min. Jędrzejewiczów, b. 
min. Matuszewskiego i innych.

Sąd uwzględnił Jedynie wniosek 
obrony Idzikowskiego o powołanie 
biegłego grafologa Kwiecińskiego.

O godz. I I  min. 15 Sąd rozpo
czął odczytywanie aktu oskarże
nia. Ponieważ posiada on prze
szło 180 stron druku, odczytywa- 
nie go zajęto kilka godzin.

W  godzinach popołudniowych

A K t  o s k a r ż e n i a
(W  streszczeniu)

EDWARDOWI IDZIKOWSKIE
MU akt oskarżenia zarzuca dwa 
przestępstwa: I) że w r. 1930 
przywłaszczył szpilkę do krawata 
z brylantem półtorakaratowym, po 
wierzoną mu przez prezesa cechu 
piekarzy Karola Wendta, celem o- 
fiarowania zastępcy dyrektora de
partamentu podatków 1 opłat Pa
w łow i Michalskiemu w darze od 
cechów piekarskich, 2) że w poło- 
wie roku 1031 zapewniwszy kłam, 
liw ie przedstawicieli właścicieli 
piekarń, że Min. Skarbu przygoto 
wuje projekt noweli do podatku 
dochodowego niekorzystny dla 
piekarzy, doprowadził ich do zło
żenia na jego ręce 20.000 zł., dla 
założenia „pomocy prawnej", któ
ra miała zapobiec przygotowaniu 
fef noweli; 20.000 zł. Idzikowski 
przywłaszczył.

PAWEŁ MICHALSKI oskarżony 
jest o przestępstwa, dokonane 
między 1929 do 1934 roku. W ię
kszość zarzutów dotyczy oszukań
czej działalności, jaką Michalski 
uprawiał, jako współwłaściciel i 
zarządca znajdującego się pod bi
lansem przedsiębiorstwa „Fram
pol". Michalski nakłonić miał za
rządcę spółki „Frampol", Miazgę 
do sfałszowania bilansu przez po
danie niezgodnego ze stanem rze
czy wykazania, iż kapitał zakłado
w y spółki jest większy o 70.000 
złotych, niż był w  rzeczywistości. 
Michalski, opierając się na sfałszo 
wanym bilansie zbankrutowanej 
firmy, puszczał w  obieg bczwarto. 
ściowe weksle, wprowadzając wie 
le osób, banków i instytucji w 
błąd co do stanu wypłacalności 
firmy, naciągając fe na pożyczki 
i  poręczenia.

Ogółem różne osoby naraził na 
straty do pół miliona złotych. O- 
prócz afer Michalski oskarżony 
jest o dopuszczenie się nadużyć u- 
rzędniczych w okresie lat 1933 — 
34; kierując się ubocznymi wzglę. 
darni przyczynić się miał do przy, 
sparzenia korzyści materialnych 
osobom, względem których miał 
zobowiązania osobiste, wykorzy
stując swoje stanowisko służbowe. 
dla udzielenia ulg podatkowych w 
sprawach, które nie należały do je 
go kompetencii.

W  lipcu 1934 objął samowolnie

jąc się zyskiem osobistym.
Dla osiągnięcia korzyści dla 

swego pełnomocnika adw. Natana 
Groskopfa —  Michalski doprowa
dził bezprawnie do umorzenia za 
ległości podatku spadkowego po 
Romanie Rayskim, przy czym 
Skarb Państwa poniósł 59.000 zł. 
straty.

Jako współwinni w  tych machi
nacjach oskarżeni są: urzędnik 
Nlesiobędzki 1 Szymon Kaufman.

• •
Oenezą sprawy jest owa szpilka 

z półtorakaratowym brylantem, 
która miała być ofiarowana M i
chalskiemu od piekarzy i została 
przywłaszczona przez Idzikow
skiego. W  marcu 1934 roku dyrck 
torem Zw. Izb Rzemieślniczych 
Warszawie został emerytowany 
płk. Sikorski. Nowy dyrektor tw ró  
cił uwagę na osobę wiceprezesa Iz 
by, posła Idzikowskiego. Senator 
Wendt w  rozmowie z płk. Sikor
skim zwierzył mu się ze swych po
dejrzeń w  stosunku do Idzikow. 
skiego, zastrzegł sobie jednak po- 
ufność rozmowy, mówiąc, że uwa 
ża Idzikowskiego za człowieka 
wpływowego i obawia się zemsty 
z jego strony. Wendt opowiedział 
Sikorskiemu historię ze szpilką 
brylantem. Otóż jak wynikało z re 
iacji Wendta, przedstawiciele zrze 
szenła właścicieli piekarń pod 
wpływem Idzikowskiego uradzili 
ofiarować Jakiś cenny prezent dla 
pewnego urzędnika skarbowego, 
aby usposobić go życzliwie dla 
piekarzy. Urzędnikiem tym był Mi 
chaiski. Nabyto więc szpilkę z bry 
lantem wartości 3.000 zł. I powie
rzono ją Idzikowskiemu, który 
miał wręczyć dar Michalskiemu. 
W Jakiś czas po tym Wendt spot- 
kał Michalskiego i zapytał go dla
czego nie nosi w  krawacie ofiaro
wane! mu szpilki z brylantem, Mi 
clialski obruszył się i oświadczył, 
że wyprasza sobie podobne żarty. 
Na tym tle zaczęły krążyć pogło
ski, że Idzikowski przywłaszczył 
sobie bry lan t Idzikowski, który do 
wiedział się o tych pogłoskach 
zwrócił się do Wendta I oświad
czył mu z płaczem, że brylant zgu 
bił.

Płk. Sikorski po zebraniu infor-
nadzór nad sprawą zaległego po- i dotyczących brylantu i
............................' • _  . .  1 . ? n n n n  -lr.tv .-h  r a k n m i m ndatku dochodowego F. Haiberstad 

ta  i Herszenberga, faworyzują! 
płatników; przez udzielenie bez 
podstawnych ulg naraził Skarb 
Pańatwa na niebezpieczeństwo u- 
lra ty  należnych sum podatkowych 

Samowolnie objął nadzór nad 
sprawą zaległych podatków firmy 
..Cwejko", udzielając jej szereg 
nieuzasadnionych ulg, rozkładają? 
podatki na minimalne raty, kieru-

UITRA-SIICO

20.000 złotych zakomunikował 
tym klubowi parlamentarnemu B. 
B. W. R. ówczesny prezes klubu 
płk. Sławek przekazał sprawę są. 
dowi klubowemu. Sąd klubowy 
pod przewodnictwem sen. Ewerta 
wydał wyrok uznający Idzikow
skiego winnym uchybienia godno
ści i etyki poselskiej. W  rezultacie 
Idzikowski został usunięty z klubu 
i stracił mandat. W  dalszym ciągu 
aferą Idzikowskiego zainteresował 
się prokurator. Podczas śledztwa 
natrafiono na kontakt Idzikowskie 
go z Michalskim. We wrześniu 
1934 roku Michalski został zawie
szony w  służbie, śledztwo trwało 
trzy i pół łata: wykryto aferę 
„Frampolu" i przestępstwa służ
bowe.

Straszna katastrofa
w  k a w ia rn i

przepełniona. Pod gruzami znala
zło się ok. 50 ludzi. Dotychczas 
wydobyto zwłoki 10-ciu zabitych. 
Spośród zasypanych gruzami 20 
osób odniosło ciężkie rany.

Przegląd prasy
U ŹRÓDEŁ,

Niewątpliwe usunięcie ZMP. 
z OZON-u jest faktem wielkiej 
polityazmej wagi. Niedarm© tak 
^naleje* „Czas*, wmawiając pra
sie socjalistycznej, że to ona 
„szaleje" (!) — z radości. Ale o 
„Czasie11 piszemy osobno.

Żeby zrozumieć KONFLIKT 
DWUCH IDEOLOGU — legio
nowej i endekoidslnej (ZMP)— 
radzimy sięgnąć do źródeł, a

TOWARZYSTWO ZACHĘTY 0 0  HODOWLI KOK' 
W  POLSCE

O tw a rc ie  sezonu wiosennego
Niedziela 24 kwietnia 1938 r. Pouatek 2.30 po po'

fisnśii ta m  imsintlili
przywódcę katolików

Dn. 9-go b. m. faszyści hiszpań 
scy rozstrzelali w  Burgos prze- 
wódcę katolickiego stronnictwa 

Katalonii, b. posła Manuela
Carrasco Formłguera.

Egzekucja ta wywołała przykre 
wrażenie w  Burgos. Wierzono do 
Ostatniej chwili, że wyrok śmierci 
nie będzie wykonany ze wzglę. 
dn na wysokie poważanie, jakim 
się cieszył Formiguera. Byfy też 
podejmowane liczne kroki, żarów 
no przez skazaniem jak po wyro- 
ku śmierci, by wymienić go na 
więźnia z przeciwnego obozu.

Właśnie kiedy komisja pod 
przewodnictwem angielskiego ar
bitra obradowała w Tuluzie nad 
wymianą, dokonano w  Burgos 
egzekucji

Przewódcę katolickiego areszto 
wano z żoną i sześciorgiem dzieci 
5-go czerwca 1937 r. na okręcie, 
płynącym do Bilbao. Jego spro. 
wadzono do Burgos, rodzinę zaś 
do St. Sebastian.

Po upływie trzech miesięcy ska
zano go na śmierć, a wyrok wy
konano po 10 miesiącach.

skontaktowali się z „sanacyjnym* 
OZON-em, wówczas bardzo pra- 
wicowej formacji. Teraz zno
wu — chwiejni i niezdecydowa
ni — marzą o „syntezie* i t  p. 
„Gazeta Polska* zapewnia, że 
ogromna część ośrodków ZMP 
została przy OZON-ie.

Ładna „ideologia*! Ładna -po- 
Utyka1*! Ładny „wódz*!

A więc „quo radia* (dokąd po
dążam), „pierwsza falango*? 

SYTUACJA 
MIĘDZYNARODOWA.

Zwracamy uwagę na Nr. 4 emi
gracyjnego roayjokiego miesięcz
nika „Rueskija Zapiski*, który 
teraz wychodzi w Paryżu pod re
dakcją prof. Miłakowa. Ciekawy 
jest napisany przez Millukowa 
przegląd sytuacji międzynarodo
wej. Zwraca on między iunvmi 
uwagę na to, że wojnę ■ China
mi Japonia rozpoczęła w porozu
mieniu z Włochami 1 „Hitlerią*, 
gdyż w ten sposób osłabione 
związek Anglii z Francją — albo
wiem Anglia musiała zająć się 
ochroną swreb posiadłości i wyły* 
wów na Dalekim Wschodzie. Mr 
luków analrauie osłabienie połr 
treanej pozycji ZSSR w Europie 
(proccsr 1 t  d.) i przrpuszcBt, 

AusRa może łatwe ..wydać z«- 
chodzę eTan!ee Z?c p . do dyspo- 
• w r  H :’lera“ (str 179).

W ciekawym zessrde zwraca 
uwagę także artykuł Janowskie- 
ro O -ro-terodh ^połee-eeS «♦«&• 
twrr ZSSR.*. K. CZ.

Ksrd. S ered i-to  nie kard. Inn itzer
Książę prymas Węgier kard.

Seredl podczas m szy pontyfikal- 
nej. w ygłosił kazanie, w którym 
pom. in. powiedział:
Kościół nłe będzie prowadził 

targów, by osiągnąć dla siebie 
lepsze rezultaty. W  czasach, gdy 
całe narody opuszczały Kościół,

nie szedł on na targi i  dziś nie pój 
dzie na targi, kiedy panują fałszy 
we społeczne i  gospodarcze dok
tryny, które ujarzmiają poszcze
gólne jednostki, całe Masy, a na
wet państwa, oraz przeciwstawia 
ją się Kościołowi".

R Ó Ż E
powtarzające,

sprzedają Szkółki' „LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKÓW
Biuro Sprzedaży w  Dublinie, ul. Probostwo 21, tel. 21-41. 

Skład W arszawa - Praga, ul. Zam ojskiego 24.

Rokowania francusko-włoskie
Francuski charge affaires w 

Rzymie p. Biondel otrzymał szczc 
gótowe instrukcje z Paryża na za
sadzie których rozpoczął on wczo 
raj rozmowy z czynnikami wioski 
mi w  celu likwidacji spornych 
spraw francusko - włoskich. Bez
pośrednio po ukończeniu pierw
szej fazy rokowań — co spodzie
wane jest na połowę maja—Frań 
cja uzna zabór w Abisynii, mianu 
jąc swego ambasadora w Rzy
mie.

Oficjalne kola francuskie komen 
tują rozpoczynające się rokowa-

towaną zarówno względami dy
plomatycznymi, jak i francuskiej 
polityki wewnętrznej.

Francji chodzi obecnie o zawar 
cie z Włochami układu analogicz 
nego do tego, który podpisany zo 
stał w  dn. 16 kwietnia z W. Bry
tanią, jednakże zagadnienia, do
tyczące wyłącznie obu krajów, a 
przedstawiające pewne trudności, 
będą traktowane jedynie ogólnie, 
a dokładne Ich zbadanie będzie 
odłożone do chwili mającego na
stąpić w  maju mianowania nowe
go ambasadora Francji przy Kwi

i z dużą powściągliwością, dyk rynale.

Zakaz wywozu łi A m
z Am eryki do Niemiec

raportu wMinister spraw wewnętrznych 
Ameryki Ickes przewodniczący ko 
misji do spraw eksportu helium 
odmówił wydania zezwolenia na 
wywóz helium do Niemiec. Min. 
Ickes zażądał od departamentu 
wojny j marynarki przedstawienia

sprawie udzielonych 
gwarancji, że nabyty przez Niem. 
cy gaz będzie użyty wyłącznie do ! 
wypełnienia Zeppelina, mającego ' 
utrzymywać komunikację pomię
dzy Niemcami a St. Zjednoczony
mi.

więc przede wszystkim wziąć 
ręki marcowy i kwietniowy 
azyt „Młodej Polski11 i przeczy
tać oważnie artykuł wstępny p.t.
J a k  rozminiemy konsolidację1'
Jest to niewątpliwie nawrót d 
aaanej „syntezy* Piłsudskiego  
Dmowskiego jeszcze z Nr. 1 tego 
pisma, gdy rozpoczynało ono 
swój żywot w imieniu t. nw. „sek
tora młodzieżowego* O. Z. N.
Idea główna: POŁĄCZENIE ży
wiołów legionowych « żywiołami 
endekoidalnymi:

„Są tacy, ktćroy konsolidację cfccą 
ogrsnScsyć do jscrapłej propy 
dsi, robiąc a nloj rodraj esarnej 
magii (!) dis wybranych”.
Otóż „Młoda Polska11 nie chce 

tych „opraniczań*. Wyraźnie pod
kreśla „konieczność nowego po
działu ideowego". Na czym ma 
polegać ten „nowy11 podział? O- 
ezrwiście na przeciwstawieniu eię 
ŻYWIOŁÓW ..SANACYJNYCH*
I „NARODOWYCH* ŁĄCZNIE 
— siłom i prądom ludowym, ro
botniczym. Na str. 4 czytamy o 
tym wyraźnie. Chodzi o zgnębię- 
nie „grupki samozwańczych po
siadaczy monopolu na masy pra
cujące* (!). Pozycja wyraźnie 
klas°wa.

Dalej pismo mówi o koniecz
ności „autorytetu*. Ale łakieso?
.Autorytetu idei NOWOCZE
SNEGO NACJONALIZMU*. ZMP 
orzytem podkreśla, źe widzi mn- 
Miwość akcji zjednoczenia ,. jedy
nie p rrx  spełnieniu warunków 
dusznych*, t. an. powyższych.

Teraz staje ńe jasnym, ^ « « « n n U  ani/i n i 
•m musiało dojść do usunięcia ? ii;
OZON-u ZMP. ZMP. trwał przy
„syntezie* (!) idei legionowej i 
„dmowszozyzny* — w jej nieco 
..nradykalizowanej* (wzorem hi- 
tlerowsflrim) formie. Oczywiście, 
n ie  była to żadna „synteza* — 
byłaby to raczę i HEGEMONIA 
ENDEKOTDALNYCH ŻYWIO
ŁÓW, która wcześniej, czy tro
chę później utorowałaby drogę 
e n d e e ft  do władzy.

T»k>* są p-UboTC źródła usunię
cia ZMP z OZON-u.
„FALANGA* — NA .LEWICY*...

Ostatnia „Falanga* milczy ja
koś o głośnych wydarzeniach w 
ZMP. O „Przełomie* (przez du
że „P“) olsze dużo, ale o przeło
mie w ZMP — nic. Za to p. W.
Wasimtyńńci jest, zaniepokojony 
walką Hśtilera z kościołem i za
pewnia. że „Falanea* mocno "*oi 
urzy religii. A p. Hnłabnrda kry
tykuje marksizm,—że (rzekomo)
„zanontniał* o bezrolx»tnyeh 
i po-a rdz ił Jumpenywoletaria- 
tera* (!)- Artykuł to ciekawy, 
bo zdradra. że ONR robi stawkę 
NA PEZYłOPOTNYCH I  .LTTM- 
PENPROLETARIAT*. Widzie
liśmy to zresztą w metodach hi
tlerowskich w Niemczech.

Wreszcie p. LipkowAi zapew
nia, że ONR — to właśnie praw
dziwa  „lewica*:

„Cdąby ktoS cbdał stosować nie
ważne i  przebrzmiałe Joż nazwy, to 
mianem lewicy mlcżałoby dziś «• 
chrzcić sify, dążące do Przełomu 
Narodowego. Prawicą m i. reakcja 
zarówno w sensie społecznym. jak 
f polityczny® jest w Polsce mark
sizm  ( !)  oraz jego „demokratyczne" 
i  MprawiacMe narządzie ( !)  w dą
żeniu do władzy".
Tak, w Niemczech Hitlera naj

lepiej widzimy, jaka to „lewica*
.— ten „radykalny* faszyzm.

Dziś się „falangiści* komplet
nie politycznie ZAPLĄTALI po
między prawicą „san acyjną*  a 
endecją. Wystąpili z endecji pod 
hasłem ostrzejszej walki z „sana
cją* i bardziej „radykalnych* 
haseł „społecznych*. Niebawem

Wa/tóuutta, .

Protest
Żydów węgierskich
W związku z t. zw. ustawą ży

dowską, wniesioną do Parlamenoi 
węgierskiego najpoważniejsze or- 
ganiaacje żydowskie wystosowa
ły  równobrzmiące memoriały do 
obu Izb parlamentarnych. Memo
riały wskazują na niepożądane 
skutki, jakie wprowadzenie u. 
stawy mogłoby wywołać w życiu 
wewnętrznym kraju i stwierdzają, 
te ustawa zawiera akcenty obra- 
żliwe w  stosunku do obywateli ty 
dowskich.

laką będziemy mieli
dziś p o g o d ę  7

Pogoda o zachmurzeniu zmien
nym  z większym i przejaśnieniami 
w południowej połowie Polaki, a  ■ 
przelotnym i opadami w  północnej. 
Temperatura dniem do 10 st. Umiar 
kowane w iatry z kierunków zachod
nich.

Pokwitowanie

Nasz numer Pierwszo-Majowy
Zam ówienia Iuż nap ływ ają

PRZEM YŚL, ŁU K Ó W  i JAW O RZE - JASIENICA

potroiły swój kolportaż (odzienny
Zamówienia zgłaszajcie do Administracji Centralnej -  W arszawa, 

Warecka 7, tel. 5-13-80

NA GŁODNE DZIECI HISZPANII
Oddział ,,Robotnika" w  Często

chowie Zł. 5.
Centralny Związek Robotników. 

Przemyślu Budowlanego w  Sos
nowcu Zł. 18.60.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego — Sekcja 
Tapicerów' w Sosnowcu Zł. 12.70.

Kolo Kobićt PPS. w  Kazimierzu 
k/Strzemieszyc Zł. 9.40.

NA CENTRALNY INSTYTUT 
KULTURY FIZYCZNEJ 

IM. DR. JERZEGO MICHAŁOWI
CZA.

Zamiast kwiatów na grób w  
dniu imienin dr. Jerzego Michało
wicza — składają:

Niewolscy zł. 10.—.
Zdrojewscy zł. 2.—.
Marysia, Ewusia, Jureczek zł. 15. 

DLA DZIECI BEZROBOTNYCH.
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 

Senatora Emila Bobrowskiego skla 
da dla dzieci bezrobotnych Wła
dysława Macleszyna zł. 10.

NA ROBOTNICZE TOWARZY
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI
Ku uczczeniu pamięci zmarłego 

Michała Neumana składają kole
żanki i koledzy J. Krausse i J. A- 
damczewski zł. 38.—.

Dla uczczenia pamięci Wojcie
cha Radomskiego składa Stanisła
wa R. N. zł. 5.—.

Wczoraj popołudniu w  miejsco
wości Phoenix City (stan Alaba
ma) zawalił się dach domu, w  któ
rym mieściła się kawiarnia. W
chwili katastrofy kawiarnia była
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Gdy „Czas" szaleje
Z« zdumieniem najszczer

szym przeczytałem wczorajszy 
numer „Czasu". Część politycz
na numeru poświęcona jest pra
wie wyłącznie rozstaniu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego z gru 
pą „Falangi" dawnego O. N- R. 
„Czas" oświadcza w dziale p. t. 
Przegląd Prasy:

„Na lewic; ogólna ndoU. „Robot-

W imię Ojca i Syna!... Gdzie? 
jak? kiedy? ograniczyliśmy się, 
jak czytelnicy wiedzą, do stwier 
dzenia dwóch prawd obiektyw
nych:

1) że próba p. pułk. Adama 
Koca, podjęta w celu ustalenia 
współpracy obozu legionowo- 
peowiackiego z grupą „Falan- 
gistów", skończyła się niepowo
dzeniem;

2} że przesunięcia w ramach 
systemu nie rozwiązują polskiej 
sytuacji wewnętrznej, bo należy 
wyjść poza ramy systemu.

Dlaczego pp. redaktorzy „Cza 
to" uznali te dwa twierdzenia, 
sformułowane w słowach naj
spokojniejszych i w sposób zgo
ła rzeczowy, za „szał radości"? 
Wytłómaczyć to mogę tylko Ich 
własnym stanem podniecenia 
nerwowego-

Bo „Czas" szaleje naprawdę.
Oto próbka z artykułu wstę

pnego p. t. Sytuacja jest jasna:
„O. Ł  N. m l ii? platformą komo- 

lidacfi Uwicy. Z  tego faktu wacyxy
powinni wyd«gn|ó wkMwe wnKi-
•kU“
W imię Ojca i Syna!... Gdzie? 

jak? którędy? Ani kierowni
ctwo Obozu Zjednoczenia Na
rodowego nie ujawniło nigdy 
chęci, by wziąć na siebie „kon
solidacje lewicy", ani też niko
mu w PPS. czy w Stronnictwie 
Ludowym nie przychodziło do 
głowy „konsolidować się" pod 
chorągwią „Ozonu". O ile sobie 
przypominam, to właśnie pp. 
konserwatyści „zgłaszali akce- 
«y", jak to mówią na Powiślu, 
„drrwiamy i oknamy".

Tak! „Czas” szaleje-.. „Czas" 
podjął się nawet roli obrońcy 
„tradycji" Józefa Piłsudskieg ł. 
Według „czasowego" ujęcła o- 
wej nieznanej mł ,.tradycji” Pił
sudski byłby wodzem konser
watystów, wrogiem reformy r>! 
nej i protektorem „Falangi”...

Pierwszy raz w życiu słyszę o 
takiej „tradycji".... Znowu ner
wy poniosły pp. redaktorów 
„Czasu".., Podjęli się oni zara
zem wystawiania „świadectw 
prawomyślności" współpracow
nikom Józefa Piłsudskiego z lat 
ostatnich jego działalności ży
ciowej. Tupet niemały. Odpo
wiadanie na ten tupet nie nale
ży do mnie.

• •
Krakowski „Głos Narodu" tak 

opisuje historię porozumienia 
p. pułk. Adama Koca z grupą 
„Falanga" (cytuję z „Głosu Na
rodu", numer 109 z dn. 22-go 
kwietnia):

„W moja nŁ. roln grapa „Falangi" 
dokonała pewnych działań, która awró- 
etty uwag? p. pułk. Koea, dawnego 
r&towiaka", adolnotci? tych młodzień
ców do hazardowania. Zwrócił af? wi?e 
wprott do p. Boi. Piaseckiego, „wo- 
dzo“ grupy „Falangi" s propozycj? 
odbycia rozmów. Trudno było analeźr 
p. B. Piaeeddego. W końca jednak 
znaleziono go. I  pewnego pięknego 
poranku wyjechały z Warszawy dwa 
auta: jednym jechał wódz „Falangi". 
25-letnl B. Płaiecfci, drugim p. Koc. 
azef O. Z. N. Spotkali zł? w ustronnym 
miejscu pod Warszaw?. Raz, drugi, 
trzeci i — adaje ti? — ósmy. P. Koc 
rzekł do p. Piaseckiego:

—  jesteieie dzielni młodzieńcy. I  
bardzo mi się podobacie.

—  Rozkaz, panie pułkownika.
— Oddam Wam rajd duas młodego

grupa „Falangi" reprezentuje 
krzykliwie „totalizm narodo-

Nie rozumiem...
Podobno szef prawdziwy kon 

serwatystów angielskich, Di- 
sraeli, powiedział kiedyś po nie 
wygodnym dla niego głosowaniu 
w Izbie gmin:

„Najgorzej bywa, kiedy koiueru/aty- 
k i  tracą głów?; koneerwaiyaU, który 
stracił głów?, nie zna już umiani.." 
Być może...
Ofiarowuję tedy pp. redakto

rom „Czasu” bezinteresownie 
szklankę zimnej wody:

niel nie! uspokójcie się, pa
nowie! lewica polska nie zamie
rza „konsolidować się" pod zna 
kiem „Ozonu"*

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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pokolenia.**
Tyle „Głos Narodu**..
Nie wiem, o jaką „zdolność 

do hazardowania" młodzień
ców z „Falangi" chodziło w ma 
ju roku ubiegłego, i nie wiem, 
dlaczego p. Koc dysponował 
wtedy „rządem dusz młodego 
pokolenia". Dość, że rozmowa 
z p. Piaseckim, którego „trudno 
było znaleźć”, wypadła roman
tycznie i... nieco dziwacznie.

P. gen. Skwarczyński ocenił, 
jak wiemy, „dzielnych młodzień 
ców" zgoła inaczej...

Ale dlaczegóż „Czas" aż tak 
„szaleje"? Czyżby patronował 
z ukrycia owej dziwacznej kom
binacji „w ustronnym miejscu 
ood Warszawą"? Chyba nie... 
Boć przecie „Czas" sprzeciwiał 
się „nieugięcie" tak zw. prą
dom totalistycznym, a właśnie

GDY OTYŁOŚĆ DAJE SIĘ WE ZNAKI
Powolność ruchów, uczucie ciężko
ści, zmęczenie, duszność, na skutek  
zwiększone] pracy serca — oto ob
jaw y cierpień człow ieka „ciężkiej 
w agi". Nadmierna otyłość — to  sku 
tek  złej przem iany m aterii, kiedy 
tłuszcze w  organlźmie nie ulegają 
szybkiem u spaleniu, lecz magazynu
j ą  się, tworząc zw ały 1 z łogi tłusz
czowe. Stosow ane w tych wypad
kach zioła przeciwko kam icy żółcio-

I Walka o chłopa
Endeckie

Od szeregu lat odbywa się w 
Polsce walka o chłopa. I  „sana
cja" (ostatnio „OZON") i  ende
cja staję do licytacji. W obu wy
padkach chodzi o to, by zawró
cić chłopa s drogi demokracji i 
skierować go na manowce; aby 
zastępie swobodny głos i wpływ 
chłopa — „przedstawicielstwem" 
OZONowym lub ^narodowym".

Endecja posługuje się przeważ
nie argumentem antysemickim. 
Nie mogąc wysunąć wobec chło
pa ani argumentu demokracji, 
ani argumentu radykalnej refor
my rolnej, — endecja wysuwa 
moment walki z pośrednictwem 
handlowym, moment „atroganiar- 
ski". Naturalnie nie daje to wiel
kich rezultatów, bo każdy mą
drzejszy chłop rozumie, że wy- 
rzucenie Żyda ze straganu nie 
ronwiąże sprawy chłopskiej, •  
przede wszystkim nie da chłopu 
możności (bez demokracji!) ode
grania w Polsce TEJ ROLI, któ
rą chłop odegrać powinien. Do
piero demokracja zmieni całko
wicie położenie chłopa: z rządso-

zaloty a jezuickie swaty

Duńscy h tlerow cy o b ra d u j
Obradujący Kongres niemiec

kiej mniejszości narodowo - „so
cjalistycznej" w  Szlezwiku duń
skim zajmował się przede wszy, 
stkim zagadnieniem autonomii 
kulturalnej dla Niemców duń

skich oraz Anszlusem gospodar-
2 Rzeszą.

Kongres wjrstosował telegram 
hołdowniczy do Hitlera, zakoń- 
czony najnowszym hasłem hitle
rowców „Jeden naród, jedna Rze 
sza, jeden wódz**.

DINOl-DONT rzeczywiście 
wyborowe pasta ZĘBÓW

Nie wszyscy zachwycają sie mową
brytyjsko-włoską

j wej i  złej przemianie m aterii D-ra 
1 Cz. Krassowskiego, ze znakiem  
słownym  KAMI CI N A , klinicznie do
brane, p izyśp leszają przemianę ma
terii, wzm acniają odtruwające dzia
łanie wątroby i regulują czynności 
Jelit, a  w rezultacie redukują nad
miar tłuszczu. Cena pudełka zł. 2. 
Do nabycia w e w szystkich aptekach 
l  składach aptecznych.
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Z urzędowych depesz nadcho
dzących do Polski mogłoby się 
zdawać, że cała opinia angielska 
entuzjazmuje się umową brytyjs
ko - włoską, ogłoszoną w  W iel
ką Sobotę. Tak jednak nie jest. 
Owszem, taki „Daily M ail" uwa
ża umowę za triumf polityki pre
miera Chamberlaina. „Daily Ex- 
press" — również organ konser
watystów — domaga się krocze
nia dalej po drodze, na którą się 
weszło. „Times" rozpływa się w 
pochwałach dla Chamberlaina i 
powiada, że premier umiał zna
komicie wyzyskać obecną sytua
cję-

„News Chronicie" natomiast n- 
waża wynik porozumienia brytyj
sko - włoskiego za ujemny dla In
teresów W. Brytanii. Włochy —- 
twierdzi dziennik ten — wię
cej nie dopuszczą się aktów pro
wokacji lub ataków na Anglię. 
Istnieje jednak wielka różnica po
między nieagresją a przyjaźnią.

Organ Partii Pracy „Daily He
rald" również krytykuje umowę, 
pisząc, że Rząd wioski przyrzekł 
tylko w  tych wypadkach nie 
sprzeciwiać się polityce Anglii, w 
których interesy włoskie nie koli
dują z Interesami angielskimi.

nego stanie się on czynnikiem 
rządzącym. Wszelki „elitaryzm" 
jest z natury rzeczy chłopu obcy 
i wstrętny, jest w jego oczach 
zamaskowaną SZLACHETCZY- 
ZNĄ. Pod tym względem cieka
wy jest artykuł prof. Fr. Bujaka 
(Lwów) w Nr. 3 bardzo interesu
jącego miesięcznika „łPieś i Pań
stwo" p. t. „Szlachetcsyzna". Au
tor pisze (str. 166): „ezlachet- 
czy zna dawna, w zaradwie mono- 
partyjna i postępująca w myśl 
hasła „państwo to my", L j. nie 
dopuszczająca nie tylko innych 
stanów do głosu w sprawach pań
stwowych, ale faktycznie ograni
czająca ciemną i uzależnioną e- 
konomksnńe drobną szlachtę do 
roli narzędzia w ręku nielicz
nych magnatów, doskonale łączy 
się z  ideą elitarną i z totalistycz- 
nymi tendencjami dzisiejszymi".

Jak wiadomo, ta dzisiejsza rzą
dząca „elita" — to „sanacyjna", 
przede wszystkim OZONowa. Ale 
cóż endecja może dać chłopom 
innego, jeśli nie NOWĄ ET.ITę. 
rządzącą z zewnątrz i z  góry?! 
Skoro odrzuca demokrację, mnsi 
dążyć do podporządkowania 
chłopa swej, obcej mm, partyjnej 
„elicie", stającej przy tym (prof. 
Rybarski) na czysto kapitali
stycznym stanowisku.

Stąd wielka niechęć w masach 
chłopskich do tych wszystkich 
„elit" i wielki poryw ku demo
kracji. Widzieliśmy go wyraźnie 
na ostatnim krakowskim kongre
sie ludowców. Znamienną była 
mowa pos. Ekierta we Lwowie na 
zebraniu legionistów: „wieś prze
de wszystkim musi dostać ordy
nację wyborczą"!

Ton poryw ko demokracji z 
natury rzeczy bardzo zaniepokoił 
endeków. Czyżby •— myślą sobie 
—  w masach chłpefeidh był aż 
tak głęboki prąd demokraty
czny?... Stąd pełne troski nieda
wne artykuły p. T. Bieleckiego, 
jednego ■ endeckich przewód- 
ców. Czyżby były poważno szan
se współpracy lodowców > socja
listami?

Cytowaliśmy te pełne niepoko
ju głosy. Nic nowego, oczywiście: 
endecja od szeregu lat gorączko
wo pracuje na wsi. Ale ciekawe, 
że tein NIEPOKÓJ ujawnił sie 
także w pewnnch środowiskach 
klerykalnych. Czytamy w N t . 4 
jezuickiego „Przeglądu Powszech
nego" artykuł p. Skalińskieeo 
..Po Kongresie Ludowców". P. 
Skałiński — to widocznie jakiś 
„spec" od „lewicy" w jezuickim 
miesięczniku, bo stale pisuje o 
PPS. (i ludowcach). Otóż p. Ska- 
1’ński okropnie się zżyma na nie
które posunięcia ludowców. Wi

dzi np. „wśród bardzo odpowie
dzialnych przywódców ludowco
wych pewne znamiona , utraty 
cierpliwości, tej koniecznej cno
ty polityka". Ale p. Skałiński 
ROZUMIE znaczenie ruchu 
chłopskiego w ogóle, a ludowco
wego w szczególe. Zapewnia np., 
że „organizacyjnie wyszło Stron
nictwo Ludowe z próby sierpnio
wej wzmocnione" (str. 64).

Wobec tego p. Skałiński widzi, 
że złamać Stronnictwa Ludowego 
niepodobna, to złudzenie. Szko
dliwe złudzenie. Trzeba nim 
(stronnictwem) tylko dobrze po
kierować... A dobrze pokierować 
— to znaczy doprowadzić do PO
ROZUMIENIA Z ENDEKAMI. 
I p. Skałiński pisze (str. 66): 
.JEDYNIE SYNTEZA (? ), czy 
harmonijna, choćby w ramach 
minimalnego programu (?) 
WSPÓŁPRACA tych dwuch 
wielkich ruchów masowych, ma
jących swe źródła w przeszłości 

teraźniejszości narodu, zdolna 
jest stworzyć nową, potężniejszą 
i szczęśliwą Polskę".

Ale cóż! — rozdziera swe kler 
rykalne szaty p. Skałiński—„nie- 
•tety, oczy Kongresu zwrócono w 
innym kierunku". Czrżhs w stro
nę socjalistów? !.„ Ależ to „soju
sznik „przejściowy, niepewny i 
zupełnie nie naturalny" (!).

Czytelnik rozumie dobrze, dla
czego tak stara się p. Skalińaki 
doprowadzić ludowców do „syn
tezy" I? ) lob „współpracy" — z 
endecją. Boi się wzmocnienia sił 
demokracji w Polsce. To jasne. 
Stąd to niefortunne swatanie lu
dowców a endekami.

P. Skalińskiemm (jezuickie pi
smo!) trzeba przyznać jedno: ro
zumie znaczenie chłopa w Pol
sce; rozumie, że bez chłopa, jako 
samodzielnej siły, w Polsce, nie 
może udać się żadne naprawdę 
wielkie dzieło, żadna — napraw
dę — konsolidacja. Ale p. Ska- 
liński nie rozumie kmej neosrf 
podstawowej: chłop BEZ DEM O 
KRACJI dzłl już żyć 1 rowwijid 
się nie może! Jakże więe p. Ska- 
lińdci ebce doprowadzić chłopa- 
Indowca do „syntezy łub współ
pracy" z antrdemokratyczną en
decją? Niendałe to swaty!

Zaloty endecji trwają dalej, o- 
czywiście. I  do chłopa w ogóle ł 
do ludowców w ncsególe. Ale jak 
te zaloty do chłopa mogą się u- 
dać, skoro cbłop-łndowiec ehoe 
1) prawdziwej demokracji, 2) ra
dykalnej reformy rolnej, naUr 
miast nie chce iść pod jarzmo ob
cej mu „elity" — tak sanacyj
nej", jak endeckiej?!

K. CZAPIŃSKI

MIECZYSŁAW BIBROWSKł

Fałszerzom historii
Ośrodkiem działań emigrantów 

politycznych stał się Lipsk. Tutaj 
Kołłątaj i  Potocki połączyli się z 
Kościuszką. Zaprawdę, ta stolica 
Saksonii, oddychająca wówczas 
atmosferą nauki i kunsztów, idea 
mi postępu i  oświecenia, otwarta 
dla prądów wolnomyślnych swo
jego czasu, bliska duchowi Wol. 
tera i Russa, nie był to dzisiejszy 
Lipsk swastyki, prędzej Lipsk 
kryptorewoltyl Za pośrednictwem 
adwokata liońskiego Parandiera, 
sekretarza osobistego Ignacego 
Potockiego, nawiązali niezwtocz- 
nie ścisłe stosunki z rządem fran
cuskim i jeszcze w październiku 
1792 zażądali, aby Konwent re
wolucyjny wyniósł uchwałę pro- 
testującą przeciw aktom konie- 
deracji targowickiej „jako tyran, 
akie) uciemiężycielki, nie mogą
ce) reprezentować Rzplitej, zaw. 
aze istniejącej u» jedynym ciele 
swobodnie ukonstytuowanym wo. 
lq narodu ,t. j .  w Sejmie". W tym 
samym czasie, kiedy spodlary 
Stanisław August pisze do swego 
posła w  Londynie listy w rodzaju 
takiego: „Przestrzegaj W Pan ka 
żdego Polaka, z którym możesz 
mieć konnexye, toby się strzegł

nie tylko służby francuskiej, ale 
I wszelkiej korespondencji i  kon- 
nexyi z Jakobinami i  z sejmem 
francuskim", w początkach 1733, 
^przeklęty wichrzyciel i jakobin, 
Tadeusz Kościuszko, wyjeżdża do 
Paryża, celem omówienia na miej 
scu planów rewolucji ludowej w 1 
Polsce i zapewnienia je j pomocy 
że strony rewolucji ludowej we 
Francji, a w  lutym Parandier w 
liście do francuskiego ministra 
spraw zagranicznych tak formu- 
łuje sugestie swojego szefa, Igna
cego Potockiego:

„C ó i możemy uczynić dla nich? 
Oto dostarczyć im broni, obywa, 
telu - ministrze, by mogli wspól
nie z nami walczyć przeciw tyra, 
nom, powołując włościan polskich 
do godności ludzi i  dając im w rę
ce oręż Jctórym by do spółki z tn. 
nymi obywatelami, walczyli prze, 
ciw tyranom i zdrajcom" —  otrzy 
muje zaś nań odpowiedź od mi
nistra Lebruna treści następują
cej:

„Ucisk, pod którym miota się 
obecnie Polska, nie może być dłu. 
gotrwałym.„ Odbyliśmy wiele na. 
rad z dzielnym generałem Kościusz 
ką i  z innymi Polakami, bawiący.

ml w Paryżu... Możesz zapewnić 
cnotliwych wodzów: Malachow. 
skiego, Potockiego i  Kołłątaja, że 
Republika przyjdzie im z pomocą 
dostarczeniem tymczasowych fun. 
duszów, jakich będą potrzebowali 
dla zaspokojenia różnych wydat
ków komitetit".

Lecz wizyta Kościuszki nie za
łatw iła jeszcze sprawy pomocy 
obcej dla walki w łonie jego na- 
rodu, mimo usilnych jego żabie, 
gów w tym kierunku: w styczniu 
roku następnego wyjeżdża do Pa 
ryża, jako agent oficjalny rewo- 
lucyjnego komitetu emigrantów 
politycznych adwokat warszawski, 
Franciszek Barss, i odtąd w mt- 
nisteriach, w Konwencie, w  Ko
mitecie Ocalenia Publicznego roz- 
brzmiewać pocznie jego głos, wo
łający donośnie i uparcie o pomoc, 
o zasiłki, o interwencję dyploma
c ji i  oręża rewolucyjnego! Czy 
mamy zacytować listy Kościuszki, 
Kołłątaja i Potockiego, niezliczo
ne memoriały Barssa i jego wy
stąpienia publiczne, w  których żą 
danie to rozbrzmiewa z coraz 
większą siłą i natarczywością) 
A więc dobrze! „T o  co ci dorto- 
szę — pisze Kościuszko do Barssa 
wkrótce po wybuchu rewolucji — 
winno cł służyć za wskazówkę po- 
stępowania. Najgłówniejszą po
trzebą naszą istotną i  najbardziej 
naglącą są zasiłki pieniężne. 
„Mogę Cię zapewnić—pisał znacz 
nic później Kołłątaj — że sytua

cja nasza zasługuje na poszano. 
wanie. Nie damy się ani Rosji, 
ani Prusom sprzymierzonym... 
Mais au nom du d e lt ąueląues 
secours itrangersl" (Lecz na nie. 
boi TROCHĘ POMOCY OB. 
CE]!).

A Barss z całym naciskiem pod 
kreślą, że jego mocodawcy życzą 
sobie, aby ta pomoc obca, skoro 
zostanie udzielona, świadczona 
była nie w sposób tajny I zakons
pirowany, ale jawnie i  publicznie! 
Może belfrzyna nie wierzy? , / ła d .  
mlenlam —  pisze w  raporcie do 
Ministerium z dnia 3 marca 1794 
— że jeżeli Rząd francuski posta. 
nowi dostarczyć pomocy pienięż. 
nej jfatrlotom polskim, jestem zda. 
nia, aby pomoc ta nadeszła drogą 
bezpośrednią, tak, by naród pot. 
ski wiedział, że pomoc przyznano 
mu przez naród francuski".

Nie możemy mnożyć świadectw 
tych w nieskończoność tylko z bra 
ku miejsca. Lecz może belfrzyna 
się łudzi, żc tej pomocy obcej żą
dali tak jednogłośnie Kościuszko. 
Kołłątaj, Potocki i Barss od lu- 
dzl kulturalnych, szlachetnych i 
dobrze ułożonych? Niestety! Żą
dali je j od lokajów, chamów, rze 
zników, psubratów, łotrów, okrui 
ników, morderców, zbójów, raka 
rzy, katów, monstrów, poczwar, 
masonów, Żydów i jakobinów jak 
ich zgodnie wówczas określa.i 
„wszyscy uczciwi Europejczycy".

W  tym właśnie czasie, gdy Ko-1 
ściuszko bawił w Paryżu, padła 
pod gilotyną głowa szlachetnego 
króla Ludwika XVI, który wzy
wał tak wzruszająco szlachetnych 
Austriaków, Prusaków i  Angli
ków, by przyszli mu z pomocą 
przeciw niegrzecznemu ludowi 
francuskiemu. W tym właśnie 
czasie pokrywają całą Francję 
pomniki ohydnego Russa i księcia 
piekieł Woltera. W tym właśnie 
czasie gilotyna rozpoczyna pra- 
cować z rozmachem i  w tym właś 
nie czasie śpiewa lud uzbrojony u 
siebie w  kraju i na polach bitew 
„całej uczciwej Europy" tę pieśń 
straszną, krwawą i  zwycięską: 

Patrzcie, jak krw ią ten sztandar 
świeci, który tyranów trzyma 
dlońl

Do walki ludu stań! mąż z mężem 
—  z bronią broń!

Na bój! Na bój! Nieczysta krew 
Niech wsiąknie w naszą btoń!

Lecz, na szczęście, pióra „uczci
wych Europejczyków" pozostają 
wierne swoim panom szlachetnym, 
kulturalnym i dobrze ułożonymi 
Taki ksiądz Surowiecki, naprzy- 
kład, z „Gazety Warszawskiej", 
pióro znane i cenione czasu Sej
mu Czteroletniego (a później Tar 
gowicy), polemista gwałtowny i 
wybuchowy, któremu talentu po- 
zazdrościćby mógł nie tylko No- 
waczyński, ale i najlepsi pubPcy- 
ścl „Gazety Polskiej", wie co są

dzić i co pisać o Wolterze, Rus
sie i straszliwych ekscesach jego 
wychowanków. „Patrzmyż —  pi
sze — na owoce tych kaznodzie- 
jów  słodkiej miłości; na kroki 
tych wdzięcznej łagodności Ewan 
gelistów; albo raczej zatykajmy 
oczy 1 uszy na wściekle barbareyn 
stwa, tyranie, okrucieństwa, które 
dziś wyrabiają pod słońcem te 
szkaradne poczwary! Próżno nam 
papier czernić wyszczególnianiem 
przykładów-. Mordował Kaligula 
niewinnych, przelewały krew Spra 
wiedliwych Jezabel i A ta lia : ależ 
przynajmniej nie czytamy, żeby, 
trupów kąsali i  pożerali ze złości, 
albo krw ią zamordowanych na. 
maszczail swe twarze, ja k  o dzi
siejszych bestiach Filozoficznych 
donosiły dzienniki. Dzieci nawet 
tych zapamiętalców nie wiem, czy 
do Lwich czy do Tygrysich przy, 
równaćby szczeniąt. Mieliśmy o 
jednych, że z odciętymi niebosz. 
czyków głowami niby z pitkami 
igrały sobie po wałach: o drugich  
czytaliśmy, że Rodzicielskiego sza 
leństwa zapalone przykładem, rz t  
zaly scyzorykami od cztero do 
sześcioletnich swych rówiennikow, 
niby to Arystokratczyków, a ko. 
blely wołały: „Brawo, Dziatki! 
brawo! co za ukontentowanie dla 
Rodziców, gdy widzą, że ich Dzle 
cl tak rychło już dobrymi są Pa. 
trlotam i! Czegóż się napotym nie 
spodziewać po was?"

<D. e. ».)



Olbrzymia katastrofa żywiołowa w Turcji Bunt w Czerwonej Armii
w  jednym z największych garnizonów okręgu białoruskiego?

pochłonęło tysiące ofiar i spustoszyło olbrzymie połacie kraju
Trzęsienie ziemi w  Turcji, o któ 

rym donosiliśmy w  czwartek przy 
brało charakter olbrzymiej katastro 
fy żywiołowej.
WSTRZĄSY PODZIEMNE TRWA 

JĄ NADAL
Całe okręgi, jak Kirszeir, Yozgat 

i Corum są doszczętnie zniszczo. 
ne. Około
50 TYS. BEZDOMNYCH OBOZU-

JE POD GOŁYM NIEBEM, 
wśród głębokich szczelin, po
wstałych na skutek trzęsienia zie
mi, którymi płyną
STRUMIENIE WRZĄCEJ WODY.

Pod gruzami domów i odłamka
mi skał zginęły całe rodziny. Więk 
szość spośród przeszło 1000 ofiar 
stanowią

KOBIETY I DZIECI.
Głównym ośrodkiem trzęsienia 

jest
ANATOLIA W TURCJI AZJATYC 

KIEJ,
gdzie pierwsze wstrząsy dały 

się odczuć we wtorek i od tego 
czasu ustawicznie się powtarzają. 
Trzęsienia te stanowią 
NIENOTOWANĄ DOTYCHCZAS 
W  HISTORII TURCJI KATA-

STROFĘ.
Całe połacie, kraju uległy zupeł

nemu spustoszeniu. Trzęsieniu zie 
mi towarzyszyły ogłuszające pod
ziemne łoskoty, które wywoływa
ły  straszliwa panikę wśród ludno, 
śd.
CALE RODZINY NAOLE ZGINĘ

ŁY W  SZCZELINACH GÓR.
Cl, którzy ocaleli, przebywają 

na polach, niejednokrotnie otoczo 
nych szerokimi szczelinami.

Najbardziej ucierpiały okolice 
miast leżących w promieniu 100 mil 
od stolicy kraju Ankary. Według 
ostatnich wiadomości

Istnieje jednak obawa, że liczba 
zabitych i straty materialne 

SĄ ZNACZNIE WIĘKSZE. 
Zorganizowano specjalne oddzia 

ły ratunkowe, a do parlamentu tu
reckiego wniesiony ma być pro
jekt uchwalenia specjalnych kre
dytów na cele pomocy dla ofiar

a 22 zostały częściowo zniszczone, trzęsienia ziemi.

28 MIEJSCOWOŚCI ZOSTAŁO 
CAŁKOWICIE ZMIECIONYCH Z 

POWIERZCHNI ZIEMI,

Agencja ATE donosi:
W czwartek późnym wieczo. 

rem nadeszła do Leningradu wia
domość o wielkim buncie wojsko
wym w jednym z największych 
garnizonów okręgu białoruskiego. 
Bunt miał objąć stacjonowany w 
tym mieście dywizjon artylerii 
przeciwlotniczej i przerzucił się 
następnie na dwa pułki piechoty, 
mające swe koszary w  są
siedztwie koszar dywizjonu arty
lerii.

Sytuacja, która się wytworzyła, 
była tak groźna, że dowództwo 
białoruskiego okręgu wojennego

zmuszone było o  fakcie buntu za
wiadomić władze centralne. W ła
dze centralne wydały nakaz stłu
mienia buntu najbardziej energicz 
nymi środkami. Charakterystycz
nym jest fakt, że w buncie tym 
wzięli udział wspólnie z żołnierza
mi także oficerowie.

Bliższych szczegółów na razie 
brak. Według krążących pogłosek 
bunt skierowany był przeciw ko- 
misarzom politycznym. W ostat
nich czasach w mieście tym do
chodziło coraz częściej do ostrych 
nieporozumień między korpusem

Sensacyjne pogłoski o spotkaniu Marsz. Bliichera z Marsz. Czang-Kai-Szekiem

300 .000  Chińczyków
skoncentrowano na odcinku Linyi w prowincji Szantung

Walki, które od dłuższego cza-1 Źródła chińskie donoszą, że na ’ pońskie. Bitwa ta może stać się 
su toczyły się w  prowincji Szan- odcinku Linyi skoncentrowano decydującą dla dalszego przebie- 
tung, osiągnęły swój punkt kul- około 300 tys. żołnierzy chińskich.'

’ Wojska zajęły stanowiska w od
ległości 6 km. od miasta. Chiń
czycy mają po ukończeniu przy
gotowań uderzyć na pozycje ja-

minacyjny w bitwie pod Linyi 
i zakończyły się zdobyciem tego 
miasta przez Japończyków.

Walki były niezwykle zaciekłe. 
W  czwartek położenie Chińczy
ków, niezwykle heroicznie bronią
cych swych pozycji pogorszyło się, 
gdyż Japończycy otrzymali znacz
ne posiłki oraz wydatną pomoc 
ze strony broni lotniczej.

Eskadra złożona z 30 bombow 
ców japońskich zbombardowała 
w  ciągu całego dnia m. Linyi, 
wieczorem Chińczycy zdecydowali 
się wycofać z miasta i poczekać 
z kontrofensywą na posiłki, które 
już zostały wysłane przez mar
szałka Czang-Kal-Szeka.

wojny chińsko-japońskiej.

„Daily Expres“ donosi o wiel
kich zakupach broni i amunicji w 
ZSSR dla Chin Wedle tych do.

Sylt niemiecką bazą morską
Jak donosi „Daily M irror", 

Niemcy forfyfikują w  szybkim 
tempie małą wyspę Sylt w  pobliżu 
Jutlandii. Na wyspie zatrudnio
nych jest 3.000 robotników i inży
nierów. Sylt stać się ma jedną z

najlepiej wyposażonych fortec i 
będzie niemiecką bazą morską i 
lotniczą.

Zdaniem „D. M.“  Sylt będzie 
groźbą dla bezpieczeństwa W. Bry 
tanii i Danii.

oficerskim a komisarzami poli
tycznymi.

Oczywiście wiadomość tą poda 
jemy na odpowiedzialność agencji

TAJEMNICZA RADIOSTACJA 
WALCZY ZE STALINEM

Władze sowieckie dotychczas 
nie mogły wpaść na trop tajemni
czej rozgłośni, pracującej na tere
nie Sowietów. Według informa- 
cyj otrzymanych przez „Daily 
Express“ rozgłośnia ta w  nocy z 
środy na czwartek zwróciła się z  
następującym wezwaniem do Armii 
Czerwonej: „żołnierze, którzy weź 
miecie udział w  paradzie wojsko
wej 1 maja, pamiętajcie o misji 
historycznej, która przypada wam  
w udziale. Skierujcie wasze kara
biny przeciw trybunie, na której 
stać będą Stalin, Woroszyłoiw i 
Inni wrogowie ojczyzny4*. (ATE).

Polski

lak szukano zakopanego pod Odessa

skarbu Katarzyny II
i co z tego dale j w ynik ło

Jak donosi „Prawda** swego 
czasu puszczono w  ZSSR pogło
ski, iż Katarzyna II kazała zako
pać w okolicy Odessy 1600 pu
dów złota. Plotka ta była tak mi
sternie skonstruowana, że uwie
rzyły w nią nawet czynniki rzą
dzące i na początku ubiegłego ro 
ku wysłały na teren, gdzie miał 
być rzekomo skarb zakopany, bry 
gady komsomolców i kołchoźni
ków, w  celu przeprowadzenia po 
szukiwań i  wydobycia skarbu. Po 
nieważ teren był niejednolity, więc 
nie ograniczano się jedynie do

Wybrzeża Anglii
zam ien io ne  w  łańcuch fo rtó w

niesień tajna delegacja chińska 
przebywa od kilku dni w Mosk
wie, ażeby zająć się przekazywa
niem sprzętu wojennego do Chin. 
Delegacja ta miała być przyjęta 
także przez Stalina. Dostawa ma
teriału wojennego ma się składać 
z 120 ciężkich samolotów bombo 
wych, 40 lżejszych samolotów, 80 
ciężkich czołgów i 200 lżejszych 
czołgów oraz kilkuset wagonów 
amunicji.

Do delegacji, która zamieszkała 
w poselstwie chińskim, zgłaszają 
się podobno setki Rosjan-ochotni- 
ków, którzy pragną wstąpić do 
armii chińskiej i walczyć z Japon 
czykami. Wedle krążących wersj', 
delegacja w najbliższych dniach 
wraca do Chin, dokąd również za 
mierzą udać się marszałek Blił- 
cłter w celu spotkania się z mar
szałkiem Czang-Kai-Szekiem.

w  K ow nie
Pułkownik dyplomowany, Leon

Mitkiewicz - żółtek, mianowany 
został attache wojskowym w Ko
wnie i  w  dniach najbliższych obej 
mie swe stanowisko.

D elegat
Haile Selassie

w  G enew ie
Sekretariat Generalny L ig i Na

rodów otrzymał od Haile Selassie 
pismo zawiadamiające, że Haile 
Selassie wyśle swego przedstawi
ciela na najbliższą sesję Rady L i
gi Narodów.

przekopywania, ale wysadzano 
również poszczególne odcinki dy
namitem. Roboty przy poszukiwa
niu skarbu Katarzyny trwały bez. 
mała rok i, nie przyniosły żadne
go rezultatu. Obecnie sprawa na- 
brała jeszcze większego rozgłosu, 
bowiem kierownictwo robót 
mówiło pracującym jakiejkolwiek 
zapłaty, tłumacząc się, iż Rząd i 
tak poniósł dostateczne straty. 
Jak twierdzi dziennik, poszkodo
wani komsomolcy i kołchoźnicy 
zwrócili się z protestem do Stali.

Południowe j  wschodnie wybrze 
że Anglii zostało zamienione nie
jako w nieprzerwany łańcuch for
tów, zaopatrzonych w  najnow
szego typu 3,7 calowe dzia»a 
przeciwlotnicze. W  roku 1915 trze

ba było 17.000 strzałów, aby ze
strzelić jeden samolot, w roku 
1918 — 4.000, a z najnowszych 
dział trzeba tylko 20 strzałów, 
aby jeden był celny.

Rząd hiszpański oskarża
Niemcy i Włochy o agresję

Rząd hiszpański przesiał sekre. 
tarlatowi generalnemu Ligi Naro
dów notę, żądającą wpisania na 
porządek dzienny najbliższej sesji 
Rady Ligi Narodów, sprawy inter
wencji wojsk włoskich i niemiec
kich w Hiszpanii. Demarche to po 
z&staje niewątpliwie w związku z 
niedawnym protestem ministra spr.

M ilita ry z a c ja  R um unii
Wszystkie urzędy zostaną obsadzone przez oficerów

W Dzienniku Urzędowym Rumu 
ni opublikowano dekret, mocą któ 
rego oficerowie służby czynnej 
wszystkich broni mogą być dele 
gowani przez Rząd do pełnienia 
wszelkiego rodzaju funkcji w  urzę 
dach państwowych, samorządo 
wych i powiatowych. W okresie 
pełnienia wyżej wymienionych 
funkcyj oficerowie pozostają do

dyspozycji ministerium obrony 
narodowej, lub ministerium lot
nictwa i marynarki, zachowując 
wszelkie prawa przysługujące z 
tytułu ustaw i regulaminów woj
skowych. Wspomniany okres zo 
stanie zaliczony do czasu służby 
pełnionej w jednostkach wojsko
wych.

W „Trójkącie terroru"
Podczas bitwy, która wywiąza

ła się pomiędzy partyzantami 
arabskimi a oddziałem wojsk 
mandatowych w pobliżu Ummel- 
fan, w  okolicy znanej jako „trój
kąt terroru**, dwuch angielskich 
żołnierzy zostało zabitych. Arabo 
w ie napadli na żołnierzy angiel

skich w  chwili, gdy ci zajęci byli 
transportem wody. Ponieważ w 
ostatnich czasach w  tej części Pa 
lestyny zdarzają się coraz częściej 
wypadki rabunków i napaści, g łó
wny dowódca wojsk angielskich 
zażądał przysłania posiłków od 
wysokiego komisarza Palestyny.

D e b a ta  b u d ż e to w a
na falach e te ru

Poraź pierwszy w  historii parła-1 żetu państw owego równocześnie z  
m entaryzm u angielskiego, kanclerz debatam i, jakie odbywać się będą w  
skarbu przem awiać będzie przez roz Izbie Gmin. N astępnego dnia prze- 
głośn ię „National** w  sprawie bud- (m aw iać będzie przewódca opozycji.

Adm inistracja
prosi Szanownych Prenumeratorów o dokładne i wy
raźne podawanie adresów, a to celem uniknięcia no- 
myiek i zwłoki w wysyłce gazety.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE “ 1
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CRAMM U CIEKŁ 
CZY POWIESIŁ SIĘ  

zagranicznych del Vayo przeciw-; Korespondent berliński francuskie 
ko niektórym częściom porozumie' go dziennika sportowego „L‘A uto“ 
nia wiosko - angielskiego. I donosi, że  w Berlinie krążą sensacyj

_ . “  . , . , . ne noełoski na tem at losu najlepszeSprawa ta prawdopodobnie me l " o 5 J mtócWeg„ S E n t y .  Jednego «
. -------- , Crambędzie jednak rozpatrywana przez1 czołowych graczy świata, 

Ligę pod pretekstem, że znajduje 
się w rękach osławionego londyń
skiego komitetu nieinterwencji.

Warszawa i Bukareszt
mają już ambasady zamiast poselstw

Zapowiedziane w  czasie wizyty 
króla Karola w Polsce w  toastach 
Prezydenta R. P. i króla Karola II 
podniesienie poselstw w Bukaresz 
cie i Warszawie do rangi amba
sad, weszło w stadium ostatecz
nej realizacji. Rząd rumuński zwró 
ciła się do Rządu polskiego o a- 
grement dla pierwszego ambasa
dora rumuńskiego w Warszawie 
p. Franasovici, b. ministra komu
nikacji w Rządzie p. Tatarescu. W

czwartek nadeszła do Bukaresztu 
wiadomość, że Rząd polski wyra
ził swą zgodę na osobę p. Frana- 
sovici.

Co się tyczy osoby ambasadora 
polskiego przy dworze rumuńskim, 
w  kołach rumuńskich twierdzą, że 
decyzja została już powzięta i żc 
na stanowisko to upatrzona jest 
osobistość z poza dyplomacji za
wodowej, która brała aktywny u- 
dział w  życiu politycznym.

Po usunięciu „Falangi"
z  „ O z o n u "

PA T komunikuje: ilerianowl Byciowl, w  Brześciu n/Bn
A kcja dywersyjna przeciwko OZN Igtem —  Karolowi N euhoffowi

przedsięwzięta przez p. Jerzego But 
kowsklego I nieliczną grupę jego  
zwolenników, spotkała s ię  w  kolach 
organizacyjnych Związku Młodej 
Polski z kategorycznym  sprzeciwem  
1 potępieniem. O rganizatorzy dywer 
sjl przeliczyli się. D ziś z całą pew
nością stw ierdzić już można, że za 
panem R utkowskim  poszły Jedynie 
nieliczne jednostki.

Kierownik głów ny Z. M. P., mjr. 
Edmund Galinat polecił nadal pełnić 
obowiązki kierowników okręgów Z. 
M. P. dotychczasowym  kierownikom  
w  Łodzi —  Józefow i Urbanowiczo
wi, w  Poznaniu —  K. Prażmowskle- 
inn. w  Toruniu —  W ładysławowi Ki 
slelewsklemn, w Białym stoku —  Wa

Kielcach —  Stanisław ow i Ropkiewi- 
czowi.

Zmiany nastąpił}’ w  czterech okrę 
gach, gdzie kierownicy mianowani 
przez p. Rutkowskiego, nic podpo
rządkowali się całkow icie i  bez za
strzeżeń nowemu kierownikowi głów  
nemu Z. M. P . mjr. Galinatowt, w szy  
scy cl kierownicy zostali zwolnieni. 
N a ich m iejsce kierownik główny  
Z. M. P . mjr. Edmund Galinat m ia
nował kierownikiem  okręgu Z. M. 
P. w  W ilnie Benedykta Kincla, we 
I.wowie —  dr. Zygm unta Ryżewskle 
go, w  okręgu m azowieckim  —  .łanu 
sza M akowskiego i w  okręgu stolecz  
nym  —  Wacława Zagórskiego.

Według jednych pogłosek, Cramm 
m iał się powiesić w swojej celi wię
ziennej. Inne pogłoski stwierdzają, 
żc Crammowi udało się opuścić 
N iem cy i znaleść schron w  Jugosła
wii.

P«-

CHMIELEWSKI 
PODPISAŁ KONTRAKT 

Z CYGANIEWICZEM  
Chmielewski pogodził się ostatecz 

nie z Cyganiewiczem  i podpisał 
nim trzyletni kontrakt.

OBOMA ZAANGAŻOWANI' 
PRZEZ CYGANIEWICZA 

Jak się dowiadujemy, Zbyszko Cy 
ganlew lcz zaangażował do sw ego ze 
społu bokserów zawodowych, znane 
go pięściarza polskiego Chomę. Cho 
ma pełnił ostatnio funkcje pokłado
w ego na m /s „Batory**.

SPRAW A TALUNA  
W' AMERYCE

k nam donoszą z Now ego Yor- 
menażerowle am erykańscy boj

kotują Taluna. olbrzyma w ileńskie
go, który na terenie am erykańskim  
rozegrał zwycięsko trzy spotkania  
zapaśnicze.

Bojkotem  tym  menażerowie am e
rykańscy usiłują zm usić Cyganiewi- 
cza, aby odstąpił im kontrakt, ofia
rując mu wzam ian 35 tysięcy  dola
rów.

POR. SKULICZ ZDOBYŁ 
GRAND PR IX  NICEI

W  czwartek, w  piątym  dniu m ię
dzynarodowych zawodów konnych w  
Nicei, rozegrano konkurs o Grand 
Prix m iasta N icei. P ierw sze m iejsce  

nagrodę zdobył jeździec polski por. 
kulicz na koniu „Dunkan", m ając 

bezbłędny parcours i  najlepszy czas.
Z innych jeźdźców polskich rtm. 

Komorowski na „Zbiegu" zajął 7-e 
m iejsce m ając 4 pkt. karne, por. Po 
horeeld na koniu „Andahar" i por. 
Zelewskt na koniu „Wizja" zajęli

(dalsze, jednakże punktowane miej- 
*sca.

N ależy zaznaczyć, że konkurs byt 
bardzo trudny i na 56 startujących  
koni tylko 5 przeszło parcours bez 
błędu.

BOKS
KOLCZYŃSKI I  ROTHOLC 

N IE BĘDĄ  WALCZYÓ 
W  NIEDZIELĘ W ŁODZI

Wydział sportow y PZB w yznaczył 
w ramach finałów  bokserskich m i
strzostw  P olsk i 24 b. m. w  Łodzi 
dwa spotkania dodatkowe, a  m iano
wicie Sobkowiak —  Rotholc i  Kol
czyński —  Lelewski. Jak się  dowia
dujemy, an i K olczyński ani Rotholc 
nlo będą m ogli startow ać. Co do 
Kolczyńskiego, to  lekarz zalecił mu 
nie startow ać przed wyjazdem do 
Berlina na 29 b. m., za ś Rotholc 
przerwał ostatnio trening i nie znaj
duje s ię  w  formie.

TURNIEJ ZAWODOWYYCH 
BOKSERÓW W  CIESZYNIE

W  Cieszynie odbył s ię  turniej bok 
serskl zawodowców, w  którym pa- 
dły nast. wyniki:

Kantor —  zawodowy m istrz pol
ski, w agi piórkowej, pokonał wysoko  
na punkty Goworka.

Wrazidło —  m istrz polski w  w a
dze ciężkiej zw yciężył Strużynę 
przez dyskw alifikację w  czwartej 
rundzie.

W  wadze koguciej —  Kokot zre
m isow ał z Eisenbergiem  (Bytom ).

W yniki tego  turnieju zdecydowały  
o zestaw ieniu par na bokserski tur
niej zawodowców w  Pradze, gdzie 
w alczyć będą:

Kantor — Hrubesz w  12 rundach. 
Górny —  Stóckel 8  rund, Wrazidło 
—  Babisz 8  rund.

PIŁKA MOŻNA
M ADEJSKI SKREŚLONY  

Z WISŁY
Jak już donosiliśmy, w  ubiegłym  

tygodniu reprezentacyjny plUarz  
polski, M adejski (W isła) w niósł proś 
bę do zarządu klubu o skreślenie.

W dniu wczorajszym  Madejski 
skreślenie otrzym ał. P ogłosk i głoezą, 
że  Madejski w stąpi do katowickie
go Dębu. Pogłoska ta  jest  bliska 
prawdy, gdyż M adejski w  roku bie
żącym  kończy w ydział chemii na  
U niw ersytecie Jagiellońskim  i po
dobno otrzym ać m a posadę na Śląs
ku.



Komuniści... w  wieku szkolnym
PAT. donosi:
Przed sądem okręgowym w Wil

nie zapadł wyrok w procesie oś- 
min uczniów wileńskich szkół ży- 
downkiob w wieku od 16 do 18 lat, 
oskarżonych z artykułu 97 w 
związku z art. 93 k. k. „o działal
ność wywrotową i tworzenie zwią 
zku o ideologii KPZB., mającego 
na celu zmianę ustroju Państwa 
Polskiego".

Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem 
Jakuba Gorzona, odpowiadali z 
wolnej stopy.

Sąd po zbadaniu świadków wy-

Demonstracje
w  W i l n i e

Na placu obok gmachu urzędu' 
wojewódzkiego w W ilnie zebrał, 
aię tłum, złożony z przeszło 300 
bezrobotnych, którzy domagali 
się pracy.

Policja demonstrantów rozpro-

szyła; kilku zatrzymano. Po upły
wie godziny bezrobotni ponownie 
zebrali się na uL Subocz, obok 
gmachu Pośrednictwa Pracy, 
gdzie policja interweniowała po-
rac drugi.

Pożar zrujnował całą osadę
Z Inblina donoszą iż w osadzie 

Sawa ty cze wybuchł pożar, który na skutek silnego wiatru rozsze
rzył się z gwałtowną szybkością 
obejmując sąsiednie budynki. 
Przybyło 5 straży ogniowych m. 
t e  z Włodawy i Brześcia nad Bu
giem, które jednak nie były w 
Stanie opanować groźnego żywio- 
te Cały rynek stanął w płomie- 
nitch. Wiele osób straciło cały

Strsszna śmierć robotnika
Praca każdego człowieka, a 

zwłaszcza robotnika fizycznego, 
jest najeżona niebezpieczeństwa
mi. Gdy robotnicy firmy „Lenko** 
w  Bielsku w  nastroju świątecz
nym kończy!! swą pracę w W iel
ką Sobotę, na krótki czas przed 
je j zakończeniem robotnik Stani
sław Drabek, z Kobiernią, liczący 
lat 27, zginął na posterunku.

Jeszcze na chwilę przed śmier
cią, pełen nadziei na przyszłość, 
&nu3 swoje plany wobec przewod
niczącego delegacji robotniczej 
tow. Waszka. W  pewnej chwili 
wsiadł do winy, aby udać się do 
lokalu fabrycznego na trzecim 
piętrze. Winda to zwykła, towa
rowa, nie powinno się przewozić 
n i, tucłzi — ale kapitalizm eks
ploatujący pracę robotnika, nie 
gardzi niczym, byleby tylko bo
gacił go zysk pracy robotniczej.

Robotnik w niezabezpieczonej 
windzie nie utrzymał równowagi 1 uderzył głową poza windą, 
wskutek czego poniósł śmierć na

miejscu. Wypadek ten wywarł 
wstrząsające wrażenie na całej 
załodze robotniczej. Pół gtowy 
nieszczęśliwego zostało roztrzas
kane, a mózg wylał się.

Na miejsce przybyła komisja 
sądowa, która poleciła przewieźć 
zwłoki do kostnicy szpitala w 
Bielsku, pogrzeb tragicznie zmar 
łego robotnika, ofiary wyzysku 
kapitalistycznego, odbył się we 
wtorek, dnia 19 kwietnia r. b. w 
Kobiernicach.

N a szosie W ołożyn —  W ilno  
uległ katastrofie samochód cięża
rowy wiozący transport w ódki ~ 
W ilna  do W ołożyna, S ku tk iem  
pęknięcia  osi auto w ywróciło się 
do rowu. Kierowca i  nadzorca 
G urwicz ulegli pokaleczeniu, a 
250 litrów  w ódki rozlało się do  ro-

Na w ieść o w ypadku  na miejsce

PANTEIEJMON ROMANOW

Słabe serce
Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska

V  jednej ze stołecznych in»ty 
tocyj kręcili się po schodach tra
garze w ciężkich buciorach, zno
sili aa dół rtoły, szafy, ca kurzo
ne pliki papierów i układali to 
wazyatko ua wozach, aby prze
wieść do innego lokalu.

Pomiędzy tragarzami pałętała 
się staruszka w dużej chuście i 
po przez ręce tragarzy spogląda
ła w górę, gdzie się po schodach 
wciąż owijali ludzie. Babina ma
mrotała raz po raz:

— O, Boże litościwy... toć tu  jak 
w lenie.

— Odsuń się, babo, bo ci nogę 
zgniotę. Czego tu chceez?

— Po zaopatrzenie to, dobro
dzieju, przyszłam.

— Na dół idź, pod numer 20-y.
Staruszka zeszła na dół. I  po 

jakimś czasie rozległo się na do
le:

— Czemu aię tu pęitasz? Zoba
czysz, jeszcze cię szafą w głowę 
stukniemy i ani zipnieez,

— Na górę idź, — wtrącił się 
do rozmowy przechodzący akurat 
mężczyzna w pileniakach.

— Jutem  tam była, dobrodzieju.
— Na którym piętrze? — za

pytał surowo mężczyzna w pfl-
śńiakach.

•— Na czwartym, łaskawee.

dał wyrok, ditazujący J. Gorzona 
na 3 lata więzienia i pozbawienie 
praw na 5 lat; A. Pupkę na jeden 
rok i 6 miesięcy więzienia z po
zbawieniem praw na lat trzy z 
zawieszeniem, J. Aheleona na je
den rok więzieńit z pozbawie
niem praw na lal dwa z zawiesze
niem, Ł. Żabińskiego i A. Potasz- 
nika na zamknięcie w zakładzie 
poprawczym, K. Rahesa, N. Alt- 
szulera i Ch. Ryta na zaniknięcie 
w zakładzie poprawczym z zawie
szeniem wykonania kary na lat 
dwa.

bezrobotnych

Wiadomości z całei Polski

dobytek. Pa9twą ognia padły 44 
domy mieszkalne, w których mie
ściło się 40 sklepów Niemal wszy
scy kupcy są zrujnowani.

Na miejsce pożaru przybyli 
przedstawiciele władz. Straty, we
dle pobieżnych obliczeń, wyno
szą ponad 200 tyu. zL Dogaszanie 
zgliszcz trwało przez eałą noc ze 
środy na czwartek.

PZESLUCHANIE MORDERCZYNI.
W uzupełnieniu wiadomości o 

zamordowaniu w Obornikach 
przez Wiktorię Zielińską kochanki 
swego męża, .Walkowiakówny, na 
leży dodać, że Zielińska w  czasie 
przesłuchania oświadczyła, że nie 
miała zamiaru zabić swej rywalki, 
lecz pętlę zarzuciła w tym tylko ce 
lu, aby zatrzymać dziewczynę, gdy 
ta chciata uciec. Po przesłucha
niu przez sędziego śledczego Zie. 
lińska została zwolniona z więzie
nia i  odpowiadać będzie za swój 
czyn z wolnej stopy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W  ratuszu miejskim w Grudzią

dzu otruła się esencją octową ubo 
ga kobieta- Samobójczyni, na- 
zwiskiem Ćwiklińska, przewiezio- 
na została do szpitala w  stanie bez 
nadziejnym.

ECHA NAPADU NA POSTERU
NEK POLICJI W M. DĄBRÓWCE.

Jak ujawniło śledztwo, młodo
ciani uczestnicy napadu na poste
runek policji w  M. Dąbrówce: Dem 
biński i  Wieczorek byli członkami 
miejscoyej grupy „Strzelca". Dem
biński po opuszczeniu szkoły, jako 
bezrobotny, nie pracował wogóle 
w  żadnym warsztacie, Wieczorek 
zaś pracował tylko okresami. 

GROŹNE POŻARY.
W  Ochrymowcach pow. zba- 

rażskiego wybuchł groźny pożar, 
który strawił 14 budynków miesz
kalnych 1 gospodarczych, wartoś
ci kilkunastu tysięcy złotych. Po
żar spowodowała 5-letnia dziew
czynka pozostawiona bez opieki. 
SAMOBÓJSTWO WANOTOWEJ.

Na cmentarzu katolickim w Biel 
sku popełniła samobójstwo, wypi. 
jając około 200 gramów esencji 
octowej, po uprzednim zażyciu o- 
koło 20 „Kogutków", 25-Ietnla 
Władysława Wanotowa, wdowa 
po Leonie Wanocie, robotniku, za
strzelonym w  drugiej połowie 
września ub. roku przez dzieżawcę 
restauracji, Karola Normana, któ
ry skazany został później na 6 lat 
więzienia.

Wanotowa osierociła troje dzie
ci. Pozostawiła ona list pożegnal
ny, w  którym prosi, by ją pocho. 
wano ©bok męża,-na którego gro- 
bie pozbawia się życia. Miejsce na 
cmentarzu zgóry opłaciła.

Wiadomość o dokonanym przez 
Wanotową samobójstwie wywarła

Upici wódka z rowu
przyby li oko liczni włościanie, k tó
rzy  natychm iast zaopatrzyli się w 
ku b k i i  w iaderka i  zaczęli zbierać 
w ódkę s  rowu. Po p ew nym  czasie 
wszyscy ch łopi by li p ija n i i  na 
tym  tle  powstały m iędzy  nim i 
bójki. K res awanturom położyła  
dopiero przybyła  z  W ołożyna po
licja.

— A to wyżej idź.
Staruszka poszła na górę.
— Które teł to piętro, łaskaw 

oo?
— Trzecie... juźeś tu znów 

pTzyazła?
— Dopiero eo na dole byłam, 

mój drogi.
— Ano, byłaś, i clrwalić Boga.
— A teraz zmów tu mnie przy

dali.
— Bardzoś tu nam potrzebna!
Staruszka weszła na czwarte 

piętro i przystanęła, aby odsap
nąć. Na wygniecionej kanapce 
siedział jakiś chorowity mężczy
zna.

— Czekasz tu, ojcze?
— Odpoczywam, — odpad sie

dzący.
— A ja z samego rana tu przy

szłam. Zmordowałam się do cna.
— A czego ci trzeba?
— Zaopatrzenie mam dostać, 

ale nijak nie mogę trafić, gdzie 
to.

— Zaraz cl dopomogę.- Pro
szę pana, — Zwrócił się do prze
biegającego akurat człowieka z 
teką, — gdzie ta staruszka mogła
by otrzymać zaopatrzenie?

— Diabli wiedzą. Trzeba tu 
gdzieś poszukać, — odpowiedział 
tamten, zatrzymując się i ze zdu

mieniem dokoła się rozglądając. 
A potem znów pobiegł.

— A w 20-tym pokoju pani 
była?—zapytał, zatrzymując się.

— Juzem tam szła, cyfry wszy- 
ściutkie były jak się patrzy je
dna za drugą, ale później przy 
18-ym numerze urwały się, wla
złam w jakiś zakamarek i nie 
wiedziałam, jak aię wydostać. W 
dawnym biurze juzem wiedziała, 
jak i oo, a teraz się poprzeprowa- 
dzalf i ani rusz trafić nie mogę.

— Ja też, — odezwał się męż
czyzna, siedzący na kanapie. — 
Niepotrzebnie-m się na drngi ko
niec miasta zawlókł.

— Do kroćset!... a więc wywie
ziono moje biurko? — krzyknął, 
wybiegając na korytarz mężczy
zna w futrze i bez czapki. — A to 
heca, położyłem tam czapkę i 
czapka sobie pojechała. Chyba 
chusteczką nakryję głowę,...

— I  zawsze tu taki rozgar
diasz?

— Zawsze. Przeprowadzają się.
— A caęsto się tu przeprowa

dzają?
— Często. Albo jedna instytu

cja dzieli się na dwie, albo dwie 
razem się łączą. No i bardzo 
prędko się niszczą. Ot, choćby i 
nasze biuro: lokal dali dobry,' a 
po miesiącu tapety poobdziera- 
ne, zamiast szyb wszędzie desecz
ki, no i licho wie, w jaki 9posób 
rury Wodociągowe popękałr, 
wszystkich zatopiło, na deskach 
trzeba było po pokojach pływać.

w Bielsku Białej wielkie wrażenie, 
podobnie jak w swoim czasie wia 
domość o śmierci zastrzelonego 
przez Normana Wanota.
CIĘŻKI WYPADEK STRAŻAKÓW 
PODCZAS GASZENIA POŻARU.

Wybuchł groźny pożar w domu 
mieszkalnym Wilhelma Katrynio* 
ka w  świerklańcu (Górny Śląsk). 
Dom spłonął doszczętnie, inwen- 
tarz uratowano. Podczas akcji ga. 
szenia pożaru runął komin palącej 
się nieruchomości, przy czym 
dwóch strażaków: Konrad Bujo- 
czek i Franciszek Nieroda zasypa
nych zostało cegłami walącego się 
komina. Obaj strażacy doznali o- 
gólnych potłuczeń oraz poparzeń. 
W stanie dość ciężkim przewiezio
no ich do szpitala. Zaznaczyć na
leży, że tylko dzięki usilnej akcji 
straży pożarnej ogień nie prze
niósł się na pobliskie zabudowa
nia.

ECHA MORDERSTWA KUPCA.
W trakcie dochodzeń, prowa

dzonych przez policję w  sprawie 
mordu rabunkowego na osobie 
kupca Franc. Wolnego w  święto- 
chłowicach, ustalono, że sprawcą 
mordu jest kilkakrotnie karany 
Brunon Smykała z Świętochłowic, 
znany rabuś i awanturnik, który 
odbywa obecnie służbę wojskową 
pod Łodzią. Po dokonaniu mordu 
Smykała, który bawił w  Święto
chłowicach na urlopie świątecz. 
nym, wyjechał, choć nie skończył 
się jego urlop. Rozesłano za nim 
radiogramy pościgowe. Został on 
aresztowany w  pułku przez żan- 
darmerię.

REZERWAT PRZYRODY NA 
WYBRZEŻU.

Na torfowiskach nad jeziorem 
żarnowieckim na wybrzeżu pol
skim urządzony zostanie w najbliż 
szej przyszłości rezerwat przyro
dy dla ochrony niezwykle rzadkich

Kącik radiowy
DZIŚ, 23JY38 R. — SOBOTA. 

15.45 „Pastuszka i komiuiarc-zyk" —
słuchowisko dla dzieci.

17.15 Recital śpiewaczy Olgi Tiede
berg.

18.35 Audycja dla Polaków za gra-

20.00 Muzyka taneczna.
2140 Konkurs chórów regionalnych.
22.15 „Święty Jur — grom wiosenny" 

— and. literacko - muzyczna.

Najbardziej na północ wysunięta i 
niewątpliwie jedyna » twoim rodzaju 
rozgłośnia zainstalowała się w wielkiej 
prerii nad brzegiem rzeki Pokoju w sta
nie Alberta w Kanadzie. Jedynym jej 
wszechstronnym kierownikiem jest nie
jaki p. C. L. Berry, Anglik, który, po
dróżują po północnej Kanadzie, za
projektował i zainstalował tę stację, w 
(elach zarówno programowych jak ko
mercyjnych.

Rozgłośnia p. Berry ma mak wywo
ławczy CFGP. P. Berry jest w twej roe- 
głośni jednocześnie wykonawcę progra
mów, technikiem, najczęściej speake. 
rem, prelegentem i akwizytorem, bo
wiem rozgłośnia ntrzymnje się przewa
żnie z ogłoszeń. Często jednak udaje 
się jej transmitowali koncerty niedziel
ne z Montrealu, a nawet z filharmonii 
nowojorskiej.

Oryginalny właściciel oryginalnej -oz
dobił nadaje programy w ciągu 12 go
dzin na dobę, a zamierza nawet prze- 
dłułyć era, programowy do I I  godzin.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Dr. H. L E W IN CIĄŻY

Z Ć K Ł A B  ORTO PEDYCZNY l- zawoPHma
WARSZAWA,.L&SZNO 28. Tei.ll.86-M. Rok założeniu roili
Wykonywa: Aparaty lecznicze (ayetem Heaainga), ręce I nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rnpturowe, pasy brzuszne i L p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wa-syatko w ykonywa się według ostat
nich wym agań ortopedii chirurgicznej. 277

WENERYCZNE, PŁCIOWE i SKÓRKĘ 
«1 9 do ,  w . w nledi. do 2  pp

N ieca ła  (nsia antena) 12
w lecznicy Nalewki 42 od 3 pp. da 8 w.

Dr. Z. Fajncyn 8SK 36
w  niedziele do 2-ei

Weneryczne, płciowe, skóry
W LECZNICY LESZNO 27

wczesne rozpozna
nie oraz wszelkie 

inne analizy lekarskie wykonywa  
lekarz specjalista w  „LECZNICY LU 
DOW E’, UL. NOWOGRODZKA 
34 (przy uL M arszałkowskiej). Tel. 
8-94-44. CAŁY DZIEŃ. 341

Ż U R A K 0 W S K I
WENERYCZNE skórne, płciowe. Kobiety 
orsyunuie lekarka Dr A. R A T A J ,  
CHMIELNA 25. 8 r. -  8 w. Niedz. do 1 
GABINET ELEKTMŚWIATŁOIEG. 0 .alarmie,
krótkie lale. d'ARSONVAL i inne.

A niekiedy, znów lokal się jakiś 
spodoba 5, wiadomo, przepro
wadzka.

— No, juzem odpoczęła, pój
dę dalej, — odezwała się starusz
ka.

— A niechże się pani zwróci 
do informacji, — rzucił w prze
locie człowiek z teką. — Wszyst
ko tam powiedzą, bo tak to cho
dzi pani po omacku.

— A gdzie też to jest?
— Diabli wiedzą, wydaje mi 

się, że pokój 15-y na dole.
Staruszka podziękowała i po

szła na dół.
— Na dół przynajmniej lżej 

się idzie, — zwróciła się z uprzej
mym uśmiechem do dwóch nio
sących biurko tragarzy.

— A to możebyś wciąż na dół 
chodziła, po co się tta górę 
pchasz?

— Znów się tu kręcisz? Nie 
można się ciebie pozbyć, — za
wołał drngi.

— Biura informacyjnego, u- 
ważacie, szukam.

— Widzi mi się, żeś ezegoś in
nego szukała...

— A teraz tego mi, uważacie, 
kazali szukać.

— Wynajęłaś się do szukania, 
c zy  eo?  No. od«nń się , od«uń się

— Przepraszam, — rozległ się 
na dole głos staruszki, — gdzie 
tu jest biuro informacyjne?

— Zdaje się, że było w 20-ym 
pokoju, zobacz tam.

Staruszka udała się do 20-tego 
pokoju i na drzwiach przeczyta

gatunków roślin, spotykanych ty l
ko w części wybrzeża. Pustkowia 
natomiast zostaną zalesione.

Drugi rezerwat powstanę pomię 
dzy Kępą Radowską a Orłowem 
Morskim, gdzie zachodzi koniecz
ność zachowania nielicznych już 
gatunków roślinności polodowco- 
wej. Powstanie tych rezerwatów 
zwiększy atrakcyjność naszego 
wybrzeża jako szlaku turystyczne
go-

Trzeba to wyjaśnić!
W związku z tragicznym wy

padkiem w Załężu przy eksmisji 
kolejarza 32-letniego Konrada Cio 
naka (o czym pisaliśmy wczoraj) 
dowiadujemy się, że dochodzenia 
wstępne, przeprowadzone prze« 
prokuratora Rowińskiego, nasunę
ły przypuszczenie, iż Cionaka nie 
strzelał w kierunki’ funkcjonariu
sza miejskiego Pielocha, a tylko 
dwukrotnie strzelił na postrach, 
kule bowiem utkwiły w suficie. 
Na domiar tragedii żona Cionaka 
jest obłożnie chora.

Przy przesłuchaniu oświadczy
ła ona wręcz że mąż mówił jej, iż 
nic dostał tylko dlatego przydelału 
z Magistratu, że nie dał łapówki. 
Przydział na to mieszkanie dostał 
kawaler, podczas, gdy Cionaka ma 
rodzinę. Pieloeh tłumaczy się, iż 
dlatego padł z wyciągniętymi rę
koma na ziemię, że chciał pochwy 
cić Cionaka z« nogi, a nie udawał 
zabitego.

Radio warszawskie
SOBOTA, dnia 23 kwietnia.

WARSZAWA I. 6.15 Pleśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. —  płyty. 
8.00 Aud. dla szkół. 11.15 Śpiewaj
m y piosenki". 11.45 D awna m uzyka  
skrzypcowa —  płyty. 11.57 Hejnał. 
12.03 Aud. pohid. 15.30 Wiad. goap.
15.45 Słuchowisko dla dzieci: p. t.: 
„Pasterka i  komlniarczyk". 16.15 
Ork. pod dyr. Ad. Hermana. 16.50 
Pog. akt. 17.00 W sklepie im ć pa
na Hebsuiowsklego — felieton. 17.15 
Rec. śpiew aczy Olgi Tiedeberg —  
sopran. 17.50 N asz program. 18.00 
Wiad. Sportowe. 18.10 Pog. spoi.
18.15 DJango Relnhardt — wirtuoz 
gitary  — płyty. 18.30 Program.
18.35 Aud. dla w si. 19.00 Aud. dla 
Polaków za granicą. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Muz. tan. W  przerwie o g.
20.45 Dziennik pog. 21.00 Konkurs 
chórów regionalnych. 22.15 Św ięty  
Jur —  grom wiosenny — aud. lite
racko -  muzyczna. 22.50 Ost. dzien
nik.

WARSZAWA n .  13.00 Polscy  
śpiewacy w  obcym repertuarze —  
płyty. 13.50 Parę inform acji. 13.35 
Probram. 14.00 Muz. lekka — pły
ty. 15.00 Pog. akt. 15.10 Wladom. 
sportowe. 15.15 Zespół S . Rachonla. 
18.00 Muz. lekka —  płyty. 18-05 
Ork. P . R. pod dyr. G. Fitelberga.
19.55 ty cie  kulturalne stolicy. 22.00 
Z nowych torów poezji. 22.15 Muz. 
lekka — płyty.

NIEDZIELA, 24 kwietnia.
WARSZAWA I:  8.00 Polones Wśel- 

kanoeny. 8.05 Dziennik. 8.15 And. dla 
m u  9.00 Regionalna traiwmieja a Tar
nopola (przes Lwów). 12.00 Hejnał » 
Krakowa. 12.03 Poranek (a Poroanła). 
1330 Pra-gląd kulturalny. 13.10 Frag
ment ■ „Ognier- i mieczem" Sienkie
wicza. 1330 Muzyka obiadowa. 14.45 
Aud. dla wsi. 15.45 Wszystkiego po tro
chu — dla dziecL 16.05 Rec. fort. Mie
czysława Horszowskiego. 16.45 ^Amcr“
— opowieść mówiona. 17.00 Podwieeeo- 
rek przy mikrofonie — tr. z Tornopo- 
la. 19.00 „Kurorek i gaieek" — ludowe 
rhichowiako Aleksandra Maliszewskie
go. 19.25 Tr. biegn „Raszyn — War
szawa" o nagrodę P. R. 19.40 Słynni 
wirtuozi. 20.35 Program. 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
sportowe. 21.15 Wesoła Syrena. 21.45 
Reportaż. 22.05 Opowieść o Wagnera-. 
2235 Ost. dziennik.

WARSZAWA I ł  14.45 Giordanc: 
Andrzej Chenier — opera — płyty. 
16.58 Program. 22.00 Muzyka lekka I ta
neczna — płyty.

Tragarze wyszli. Za nimi po
szły również jakieś panny, niosą
ce pod pachami pliki papierów 
w niebieskich teczkach.

— Dokąd bogi was niosą? — 
zawołał idący na górę mężczyzna.

— Łączymy się!—
Schody opustoszały. Na dół 

zszedł mężczyzna w palcie, bez 
czapki; głowę miał owiązaną 
cbtteteczką, tak, jak się to czyni 
na pogrzebach, aby nie przezię
bić głowy. Zetknąwszy się ze sta- 
raszką zagadnął:

— Czego tu pani szuka?
— Biura informacyjnego.
- -  A czego w tym biurze?
— A kto go tam wie, mój pa-

— Jak-to — kto go tam wie! 
Czego pani potrzeba?

— Zaopatrzenia, łaskawco.
— Aha — szuka pani wydzia

łu finansowego... Rychło w czas
— pewnie już teraz dojeżdża do 
Placu Teatralnego.

Staruszka markotnie spogląda
ła w dół.
— A to ten wydział, dobrodzieja, 

w moich oczach przenosili. I do
kąd mam teraz lecieć?

— Na Bulwar Mariacki, h —• 
odpowiedział i p op raw iw szy  chu
steczkę, zeszedł ze schodów.

Staruszka patrzyła za nim. Póź
niej siadła na schodach i powie
działa szeptem:

- Odpoonnę sobie trosakę, a 
później pójdę, zanim serce mi do 
cna osłabnie.

ła: tu udzielamy wszelkich wia
domości.

Postała chwilę, poczerń wzdy
chając, odeszła:

— Widać już się tu oo innego 
wprowadziło.

Znów się wgramoliła na górę, 
później usiadła na oknie.

— Najgorzej, gdy się serce ma 
słabe, — powiedziała, widząc 
schodzącego na dół mężczyznę, 
który poprzednio odpoczywał na 
kanapce.

— Uchowaj, Boże. Z sercem 
najgorsze strapienie, — a okazu
je się, że znów mam przez całe 
miasto ganiać. Aż pod rogatki się 
wynieśli.

— Przeprowadzili się?
— Wczoraj właśnie. Dwa tygo

dnie tylko tu pomieszkali — i 
w drogę. No, jakoś tam się dosta
nę. Czas na mnie, bo ani się o- 
bejrzę, a już ich tam nie zastanę, 
dużo wody ubyło w ciągu dwóch 
tygodni.

Dwaj mężczyźni znosili na dół 
ciężkie biurko i utknęli na za
kręcie.

— Patrzaj, do kroćset, ile te 
gratów pozabierali, nawet się nie 
można przecisnąć.

— Przechyl na bok, zaraz 
gładko pójdzie. No. jazda.

Rozległ się trzask.
— A to co?
Tragarz, idący na przedzie, ro 

zejrzał się zafrasowany i posta
wił biurko na podłodze.

— Gałki tu jakieś poodskaki- 
wały.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Konferencja Delegatów Oddziałów Zw. Zawodowych

Zwołujemy na dzień 23 kwietnia b. r. na godz. 7 wieczór (19-tą) v 
Krakowie przy ul. Warszawskiej 15/17 w domu kolejarzy

Konferencje Prezydium Zw. Zawodowych
Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Prezydium Ra-

2) 1-szy Maj.
3) Wnioski.

Wstęp na konferencję tylko dla 
członków Rady Zw. Zaw. za oka
zaniem mandatu.

Prezydium Rady Zw. Zaw.

Związek Robotnków Przem. Spożywczego w Polsce
Oddziai Młynarzy w Krakowie

urządza w  niedzielę, dnia 24 kwietnia o godz. 5-tej popołudniu 
w  Domu Górników w  Krakowie Aleja Krasińskiego 16

Uf oczyste Odsłonięcie S ztandaru
Na uroczystość złożą się, przemówienia, muzyka, orkiestry Związ

ku Tramwajarzy, śpiewy i  deklamacje, wbijanie gwoździ do drzew, 
ca. Na uroczystość zaprasza bratnie organizacje

ZARZĄD ODDZIAŁU.

Zwycięskie zakończenie strajku
w fabryce wsiażeczex „Pe-Pe-We"

Onegdaj po 3-tygodniowym straj 
ku doszło w Inspektoracie Pracy 
do porozumienia między strajkują
cymi robotnicami „Pe Pe W e" a 
właścicielami fabryki. W wyniku 
porozumienia zawarto umowę zbio 
rową na okres do 1.111.1939 r. na 
podstawie której robotnice uzyska
ły  podwyżkę plac w wysokości 7 
procent oraz zagwarantowanie wa

ranków pracy. Rokowania prowa
dzi! p. insp. Gann. Z ramienia Zwią 
zku występował sekr. okr. tow. 
Przybyś.

Dzięki zdecydowanej postawie i 
solidarności strajkujących załamał 
się opór pracodawców. Wola zwy 
cięstwa odniosła triumf. Niechaj 
ten strajk będzie przykładem dla 
innych robotników.

Związek Robotników Przem. Spożywczego w Polsce
Oddział rzeźników i masarzy w Krakowie

urządza w niedzielę 24 kwietnia o godz. 2 popoł. w  Domu Górni
ków przy ui. Al. Krasińskiego 16,

U roczyste  Odsłonięcie S ztandaru
Na uroczystość złożą się, przemówienia, muzyka, orkiestry Związ 

ku tramwajarzy, śpiewy i  deklamacje, wbijanie gwoździ do drzew
ca. Na uroczystość zaprasza bratnie organizacje

ZARZĄD ODDZIAŁU.

CHOCIAŻ WARUNKI EKONOMICZNE SĄ TRUDNE, NABY
CIE NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZEJ ZA 10 GROSZY NIKO
GO NIE ZUBOŻY. TĄ DROBNĄ KWOTĄ, GDY OFIARNOŚĆ 
PUBLICZNA ZATOCZY SZEROKIE KRĘGI, MOŻNA BĘDZIE 
UCZYNIĆ WIELE DLA SKUTECZNEGO ZWALCZANIA GRU
ŹLICY.

Kronika Bielska, B iałe j i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowicka 4

Zgromadzenia w okręgu Bielko-Biała
W niedzielę, dnia 10 kwietnia 

r. b. odbyło się w Domu Robot
niczym w Andrychowie wielkie 
zgromadzenie, w którym wzięło 
udział ponad 400 osób; w tym 
wielka ilość kobiet.

Zgromadzenie zagaił tow. Pę
kala, przewodniczyła tow. Kar- 
koszkowa.

Owacyjnie witana tow. Agnie
szka Tomaszewska z Żyrardowa 
w póJtora godzinnym referacie w 
dobitny sposób wskazała na bar
barzyńskie metody faszyzmu. Mię 
dzynarodowy faszyzm wyłożył o- 
statnią kartę. Daremne jego pró- 
by. Socjalizm mimo wielkich tru- 
dności i ponoszonych chwilowo 
klęsk — musi zwyciężyć. Robot
nice muszą ramię przy ramieniu 
z mężczyznami walczyć o wol
ność i  równouprawnenie. Kobieta 
nie może dawać w iary różnym de 
ma-gogom chadeckim i endeckim, 
lecz musi stać się bojowniczką o 
prawdziwą demokrację i o Rząd 
robotniczo-chłopski.

. Burzą oklasków nagrodzono t. 
Tomaszewską.

Następnie przemawiał sekretarz 
Okręgowej Komisji Związków Za 
wodowych, tow. Karol Rosner z 
Bielska.

Referent omówił walkę, jaką 
musi prowadzić robotnik o pra
wo do życia i pracy. Endecja na 
rozkaz i zia pieniądze kapitali
stów chce opanować ruch robot
niczy. Robotnicy przekonali się 
jednak, kto jest ich właściwym 
obrońcą — i  dlatego też masowo 
garną się pod czerwone sztanda
ry  Polskiej Partii Socjalistycznej 
i Klasowych Związków Zawodo
wych.

Referaty były wysłuchane z 
wielką uwagą i często przerywa
ne oklaskami.

Rezolucja, domagająca się roz
wiązania Sejmu i Senatu i rozpi
sania nowych wyborów na pod
stawie demokratycznej ordynacji 
wyborczej, została przyjęta jed
nomyślnie.

W tę samą niedzielę po poiu- 
dniu w JAWORZU na Śl. Cie
szyńskim odbyło się zgromadze
nie, na którym również referowa
ła tow Tomaszewska. Nasze ślą- 
zaczki popisały się bardzo do
brze, gdyż wielka ich ilość przy
była na zgromadzenie.

Przewodniczył tow. Houpski. 
Przemawiali również ttow. Ros
ner i Urbaniec.

Nastrój na zgromadzeniu by* 
wspaniały .Rezolucję — taką sa
mą ,jak w Andrychowie — przy
jęto jednomyślnie.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgroma
dzenie.

W poniedziałek, dnia 11 kwiet
nia r. b„ tow. Tomaszewska prze 
mawiała na wielkim zgromadze
niu robotnic w  BIELSKU. W pre
zydium zasiadły ttow. Heredowa, 
Pyszowa, Czaudernowa i Rako- 
czowa.

Tow. Tomaszewską przywitano 
oklaskami. Wywodów je j wysłu 
chano z wielką uwagą. Referent
ka apelowała, by kobiety stwo
rzyły na terenie Bielska-Białej 
silny Komitet Kobiet i rozpoczęły 
pracę nad uświadomieniem towa
rzyszek. Kobieta pracująca po
winna czytać nasze gazety, a nie 
różne gadzinowe gazetki, które 
tylko ogłupiają robotnice.

Przemawiał sekretarz tow. Ro
sner i na zakończenie odczytał 
odpowiednią rezolucję, którą jed
nomyślnie przyjęto.

Kobiety pracujące! Robotnice! Towarzyszki!
W  niedzielę, 24 kwietnia b. r. o godz. 4 popołudniu w  Domu Ko-

lejarzy, ul. Warszawska 17, odbędzie się

W I E C  K O B I E T
Towarzyszki Dajmy dowód uświadomienia i  solidarności, staw- 

my się masowo!
SEKCJA KOBIET P. P. S. 

w  Krakowie.

O statn i w e rd y k t p rzys ięg łych
Epilog napadu rabunkowego w Borku Fałeckim

Przed trybunałem Krakowskiego 
Sądu Okręgowego toczyła się roz
prawa przeciwko Józefowi Dutko, 
w i, murarzowi, 15-to krotnie kara
nemu, oraz Stanisławowi Stopce, 
fryzjerowi 7-krotnie karanemu, os. 
karżonym o fo, że w dniu 7 kwie
tnia 1937 r., wraz z trzecim niezna 
nym osobnikiem, dokonali napadu 
w  celach rabunkowych na miesz

kańców domu robotniczego fabryki 
„Solvay“  w Borku Fałęckim.

Bandyci steroryzowali mieszkań 
ców bronią, żądając gotówki i rze 
czy wartościowych. Zostali jednak 
spłoszeni i  wkrótce po tym ujęci.

Trybunał na podstawie werdy
ktu ławy przysięgłych skazał Du
dzika na 4 lata, Stopkę na 2H ro
ku więzienia.

Śm ierć oskarżonego
w chwili aresztowania

Przed paroma dniami na wo
kandzie krakowskiego Sądu O- 
kręgowego znalazła się sprawa o 
przemytnictwo.

Głównymi oskarżonymi byli: 
Karol Opeldus i Agnieszka 
Kramm z Lipin, pozostający pod 
zarzutem przemycania różnych 
towarów galanteryjnych przez 
granicę polsko • niemiecką.

Ponieważ główni oskarżeni nie 
zjawili się na sali sądowej, trybu
nał rozprawę odroczył oraz wy

dał nakaz aresztowania Opeldu- 
sa i Agnieszki Kramm.

Tymczasem nastąpił nieoczeki
wany zwrot w całej sprawie. Osik. 
Opeldus zachorował podobno z 
obawy przed odpowiedzialnością. 
W chwili, gdy w mieszkaniu je
go zjawiła się policja, aby go a- 
resztować, Opeldus zakończył ży
cie. Natomiast Agnieszka Kramm 
została zatrzymana i osadzona w 
więzieniu.

CENTRALNY ZWIĄZEK ROB. PRZEMYSŁU CHEM. W R. P. 
ODDZIAŁ W PROKOCIMIU 

urządza
w  niedzielę, dn ia  24 b. m. o godz. 10-ej rano w  lokalu Zw iązku  

w  Prokocim iu

Uroczystość odsłonięcia sztandaru
Na program uroczystości złożą się przemówienia przedstawicieli 

zaproszonych organizacyj. Zarząd Oddziału.

S praw a o opór p rzec iw ko
kom ornikowi

We wsi Kaszów pod Krako
wem zjawił się poborca podatko
wy, który dokonał zajęcia kilku 
krów za zaległe podatki. Miej
scowa ludność przybrała wobec 
niego groźną postawę. Policja 
zlikwidowała zajście.

Sprawa zakończyła się wyto

czeniem aktu oskarżenia przeciw 
8 mieszkańcom wsi Kaszów, któ
rzy zasiedli na ławie oskarżonych 
w sądzie krakowskim.

Po przeprowadzonej rozprawie 
zapadł wyrok zasądzający oskar 
żonyob na kary od 1—3 miesięcy 
z zawieszeniem.

W a lk a  z  k ie s k ą  p o ża ró w
w województwie krakowskim

W ub. r. Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń wzajemnych przy
znał na województwo krakowskie 
dotację, wynoszącą 110.600 zł. na 
pomoc dla straży pożarnych oraz 
na zaopatrzenie wodne. Ponad to, 
aby przeciwdziałać klęskom po
żaru, popierano budownictwo o- 
gniotrwałe, przyznając pożyczki 
na zmianę pokryć dachowych z 
nieogniotrwałych na ogniotrwa
łe, rozwinięto również akcję prze
budowy wadliwych kominów w 
powiatach chrzanowskim i wado
wickim.

Wreszcie celem pouczenia lud
ności o tanich sposobach budo
wania z materiałów ogniotrwa
łych przeprowadzono kursa ra
cjonalnego budownictwa w pię
ciu miejscowościach woj. kra-

Na 1 maja 1938 r.
śpiewnik robotniczy, obejmujący 

6 pieśni, wydała Sekcja Kobiet P. 
P. S. w  Krakowie. Cena egzempla
rza 5 gr., 100 sztuk 4 zł.

Zamówienia przyjmuje O. K. R. 
PPS., KRAKÓW, ALEJA KRASIŃ
SKIEGO 16.

kowskiego, a poza tym rozmiesz
czono w terenie maszyny beto- 
niarskie dla udostępnienia lpniej 
zamożnej ludności nabycia, wzgl. 
wyprodukowania tanich wyrobów 
betonowych.

Należy zaznaczyć, że w ub. ro
ku na terenie woj. krakowskiego 
zaznaczył się wzrost ilości ubez
pieczonych nieruchomości, tłu
maczący się normalnym rozwo
jem budownictwa. Równocześnie 
jednak należy podkreślić, że w 
dniu 1 stycznia b. r. suma zale
głych składek wyniosła—2.865.000 
zł., co w porównaniu z 1 stycznia 
1936 (2.848.000) wykazuje pono
wny wzrost zaległości.

W r. 1937 zaznaczyło się stałe 
zmniejszanie rozmiarów szkód, 
które przypisać należy zmniej
szeniu się ilości pożarów maso
wych. Gdy w r. 1930 na terenie 
woj. krakowskiego notowano
1.158 pożarów, t< w r. 1937 tylko 
1.130 pożarów. Równie charakte
rystyczną jest wypłata odszkodo
wań, które w r. 1930 wypłacono 
na terenie woj. krakowskiego w 
kwocie 3.045.212, podenas gdy w 
r. 1937 tylko 947.935 zł.

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA, WYDZIAŁ MŁODZIEŻY W 
NOWYM SĄCZU urządza dnia 24 kwietnia 1938 roku w  Domu Ro 
botniczym, (sala T. U. R.)

ZGROMADZENIE MŁODZIEŻOWE
Referują tow. tow. Polowiec, Rysiewicz i  Niemiec na temat: 

„MŁODZIEŻ A 1 MAJA".
Młodzieży staw się licznie!

KOMITET W. M. P. P. S. 
w Nowym Sączu.

Związek Robotników Przemyśl u Skórzanego Oddział III, w  Kra
kowie urządza w niedzielę, 24 b. m. o godz. 10-tej przed poi. w  lokalu 
własnym przy ul. Szczepańskiej 1. 5, II p.

U roczyste  odsłon ięcie  sztandaru
Na program uroczystości złożą się przemówienia, produkcje orkie

stry i wbijanie gwoździ.
ZARZĄD ODDZIAŁU.

Komitet miejscowy Polskiej Partii Socjalistycznej i  Oddział Centr. 
Związku Rob. Przemysłu Budowlanego i pokr. zawodów w Przeci
szowie (obok Oświęcimia) urządzają dn. 24 b. m. o godz. 13 w poi. 
w sali remizy Straży Pożarnej w  Przeciszowie

U roczyste  odsłon ięcie  sztandaru
Na uroczystość złożą się okolicznościowe przemówienia, produk

cje muzyki i  chóru, deklamacje i w  bijanie gwoździ.
Bratnie organizacje zaprasza się do wzięcia udziału w uroczysto

ści.

Zycie robotnicze
POSIEDZENIE WYDZIAŁU 

RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

Dnia 23 kwietnia b. r. o godzi
nie 5 po poł. (17-tej) odbędiie się 
w Krakowie w lokalu Rady Zw. 
Zawodowych przy ul. Warszaw- 
skiej 17, posiedzenie Rady Związ
ków Zawodowych.

Obecność wszystkich członków 
Wydziału Rady konieczna.

Prezydium Rady Zw. Zaw.

Wycieczka T.U.R.
do Muzeum Czapskich przy uŁ 

J. Piłsudskiego Nr. 10, odbędzie 
się w niedzielę, 24 b. m. o godz. 
10-tej. Opłata 20 gr.

Zbiórka przed Muzeum o godz. 
9.45.

Dyżury lekarzy
Dnia 23 kwietnia — noc.

Bieberstein L. — Rejtana 10, tel. 
179-06.

Holzer M.—Długa 4, m. 6, tel. 139-58.
Straucherowa I. — Dietla 60, tel.

117-17.
Sokołowski A. — Basztowa 24, tel. 

142-04.

Z  m i a s t a
WIECZÓR POETÓW „SKAMANDRA" 
odbędzie się w Polskiej YMCA w śro
dę. 27 b. m. o godz. 19-ej. Recytacje: 
Koło Przyjaciół Żywego Słowa U. J. 
Wstęp wolny.

JAK SŁUCHAĆ MUZYKI?
Cykl popularnych wykładów harmo

nii dla wszystkich wygłasza co drugą 
sobotę prof. Paweł Vrbickv w Instytu
cie Muzycznym przy ul. św. Aimy 2 o 
godz. 7.30 wieczór.

Najbliższy wykład p. t. „Trójdiwię- 
ki“ odbędzie się w sobotę, dnia 23-go 
kwietnia.

Historie dnia
Pobiły się raz... kobiety. Na ulicy 

Limanowskiego pomiędzy dwiema han
dlarkami Anną Kajdasową i Józefą Ko- 
szyńśką doszło do ostrej wymiany 
zdań, a następnie i do rękoczynów.

W czasie bójki Koezyńska została 
tak dotkliwie pobita po głowie, że mu
siano do niej wezwać pogotowie ratun
kowe. Lekarz opatrzył ranną i zostawił 
ją opiece domowej.

Obława. W czasie obławy przeprowa
dzonej na plantach krakowskich poli
cja zatrzymała 8 osób za wykroczenia 
przeciw porządkowi bnblioznemu.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 23 kwietnia „Fedra1'.
Niedziela, 24 kwietnia popoł. „Ga

łązka rozmarynu"; wiecu. „Gałązka

REPREZENTACYJNY 
BALET POLSKI 

W OPERZE KRAKOWSKIEJ.
Na zaproszenie Krakowskiej Opery 

wystąpi w poniedziałek, dn. 25 b. m. w 
Teatrze im. J. Słowackiego Reprezenta
cyjny Balet Polski. Sprzedaż biletów w 
kasie teatru rozpoczęta.

WIŁPhf i'411J m asażu, wodoleczni- 
KUbO w OT ctw a udziela dr. Kup 
czyk, Kraków, Jasna 6.

Radio krakowskie
SOBOTA, dnia 23 kw ietnia. 

11.45 D awna m uzyka skrzypcowa
-  płyty. 13.45 Koncert życzeń z 
płyt. 14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z 
twórczości Izaaka Albeniza —  pły
ty . 15.15 Pog. aktualna. 15.25 Lokal
ne wiad. sp o rt 18.15 Kraków w czo
rajszy i  dzisiejszy: Zagadnienia ak
tualne Krakowa. 18.30 M iniatury 
kw artetowe. W yk.: kw artet sm ycz
kow y Rozgłośni K rakowskiej. 18.53 
Program . 23.00 P ły ta  za  płytą... —  
m uzyka taneczna.

NIEDZIELA, 24 kwietne-..
830 Pog. „Rejonizacja ras i kierunków 

użytkowych świń w woj. krakowskim" 
wygł. inż. Jan Stec. 8.40 Muzyka poran
na _  płyty. 13.00 Krcnika artystyeraa 
Krakowa (siprawy teatralne), omówi 
Józef Wiśniowski. 15.45 Gawęda nie
dzielna: „Zalecanie przed, nowinami"
— dialog regionalny Anieli Staplóskiej 
w wyk. autorki i Antoniego Augustyn- 
ka. 16.00 Wiad. bieżące. 19.40 Program. 
19.45 Koncert ułożony przez radiosłu- 
chaczów — płyty. 20.35 Lokalne wiad. 
sport. 23.00 Płyty za płytą- — muzyka 
taneczna.

Kina
ADRIA: „Kobiety nad przepaścią*. 
ATLANTIC: „Huragan i Książę X.". 
BAGATELA: „N a Sybir".
DOM ŻOŁNIERZA: „Dziewczęta a 

Nowolipek".
KINO MUZEUM: „Będzie lepiej" 

(Szczepko —  Tońko) i  dodatki.
PROMIEŃ: „M ężczyzna doekona- 

ły“.
ŚWIT: .Szczęśliwa 13“.
STELLA: „Płomienne serca". 
UCIECHA: „Pensjonarka".
WANDA: R ani Walewska".

ROBOTNICZE TOWARZY
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI za
wiadamia, Iż ostateczny termin 
zgłoszenia podań o wyjazd dzled 
na Kolonie upływa Unia 10 maja b. 
r. Zgłoszenia kierować należy do 
OKR. PPS.

Radio śląskie
SOBOTA, dnia 23 kw ietnia.

11.45 D awna m uzyka skrzypcowa  
— płyty- 13.00 M uzyka obiadowa —  
wyk. Orkiestra salonowa pod dyr. 
Jarosław a Leszczyńskiego, N atalia  
Stokow ska —  sopran, Jerzy Harald 
_  akom p. 14.25 Wiad. bieżące. 14.36 
W alce —  płyty. 18.10 Wiad. aport. 
18.15 Śląsk dzisiejszy —  wieczór li
teracko -  m uzyczny w  opr. Zdzisła
w a H ierowsklego, w  w yk. zespołu  
dram, i m uzycznego „Śląskiej P ozy
tywki" z  udz. artystów  Teatru im. 
Stan isław a W yspiańskiego w  K ato
wicach. 18.45 Pogad. aktualna. 18.33 
Program . 23.00 10-ta premiera „Ślą
skiej Pozytyw ki" w  w yk. zespołu  
dram atycznego i m uzycznego „Po
zytywki".

NIEDZIELA, 24 kwietnia.
6.15 „Surmy śląskie" — w oprać, 

rosława Leszczyńskiego, w wyk. Kwar
tetu Orkiestry Reprezentacyjnej K-P.W. 
w Katowicach. 630 Koncert poramy 
Śląskiej Kapeli Ludowej pod dyr. Ka
zimierza Korczaka. 7.40 Śpiewa chór 
męski „Echo" i  Katowic pod dyr. Bo
lesława Wallek - Walewskiego. 8.30 Z 
werwą i humorem — płyty. 8.50 Przed 
sezonem pastwiskowym — pog. inż. Jó
zefa Dubi-Juegc. 13.00 Style i epoki — 
pog. Augusta Grodzickiego. 15.45 O 

lepsze jutro robotnicze — pog. Edwar
da Wawrzonia. 1545 Co ałyehać na 
Śląsku? — opowie red. Adam Mikulski. 
19.40 Wczoraj i dziś w pieśni polsk!ej. 

I Wyk.: Irena Faryaazewska — śpiew. 
• Przy fortepianie Karol Szafranek. 20.05 
IW  niedzielę przy żeleźniaku — and. 
I pogodna w opr. Stanisława Ligonia. 
120.30 Wiad. sport. 2035 Program. 23.00 
1 Rewia gwiazd ekranu i radia — płyty.

Wyszła z druku broszura p. t.
..Dlaczego robotnicy powinni uczyć 

się języka międzynarodowego 
„Esperanto".

Broszura została wydana stara
niem Robotniczego Stów. Esperanc 
kiego w Krakowie, zawiera 32 
stron i donosi obszernie o robot
niczym ruchu esperanckim w Pol
sce i zagranicą. Cena za jeden eg. 
zemplarz 50 gr., za 10 egzempla
rzy zł. 4, wraz z opłatą pocztową. 
Oddziałom TUR-a wysyłamy bez 
poprzedniej wpłaty. Zamówienia 
kierować do: Albin Piotrowski, Kra 
ków, Czarnowiejska 30. Konto P. 
K O. 407.743.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - .Wydawniczej „Robotnil• Warszawa, Warecka 7.


